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Taki będzie znaczek Festiwalowy
W dniu 15 bm. w  siedzibie Polskiego Komitetu Festiwa­

lowego w Warszawie odbyło się uroczyste rozdanie na­
gród zwycięzcom konkursu na znaczek. Tow. Tadeusz 
Wegner w imieniu Komitetu Festiwalowego wręczył na­
grody autorom najlepszych prac. I tak pierwszą nagrodę 
zdobył Jerzy Cherka, a drugą nagrodę otrzymał Stefan 
Bernaciński.

Znaczek w g  p ro je k tu  Jerzego C h e rk i (I nagroda). Całość w y k o ­
nana na  e m a lii. Ta rcza  n ie b ieska  *  M a ły m  gołęb iem . N ap is żó ł­

t y  na b ia ły m  tle . F o to : C AF

Poza tym wyróżnione zostały prace Anny Hofmanów ej, 
Antoniego Pucka, Władysława Stańczykowskiego i Ste­
fana Małeckiego. , , . __

Po rozdaniu nagród wokół kol. Cherka skupiła się gro­
mada koleżanek i kolegów, którzy serdecznie gratulowali 
zaszczytnego wyróżnienia. I  mnie wreszcie udało się do­
trzeć do kol'. Cherki. , , . __.

„Przede wszystkim muszę *<? * mami podzielić moją 
wielką radością z tego, te znaczek mój już niedługo 
będzie nosić polska i zagraniczna młodziei, która przy­
jęć zie na Festiwal. No, a poza tym to jes tem  bardzo 
dumny ze zdobycia pierwszej nagrody, gdyż wymagania 
Sądu'Konkursowego były bardzo duże".

Od kol. Bernacińskiego dowiedziałem się, te  w  wielu 
krajach młodzież również przygotowuje znaczki festiwa­
lowe, które przywiezie z sobą do Warszawy.

Młodzi kolekcjonerzy znaczków festiwalowych twier­
dzą, że na żadnym z dotychczasowych festiwalów nie było 
tyle ładnych i  pomysłowrych znaczków ile ich będzie na 
naszym, warszawskim Festiwalu. H. KAWKA

Sztandar
młodych
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nadano imię

Ludwiki Wawrzyńskiej

N r 65 (1515) B Warszawa, czwartek 17 marca 1955 r. Cena 20 groszy

Delegacja Rady Najwyższej ZSRR
n a  V I  sesję S e jm u

przybyła do Warszawy
15 bm. przybyła do Warszawy na zaproszenie Prezydium 

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR, by wziąć udział w obradach V I sesji 
Sejmu.

W skiad delegacji wchodzą: 
A. Woikow — przewodniczący 
delegacji, Przewodniczący Ra­
dy Związku Najwyższej Rady 
ZSRR, Przewodniczący Komi­
tetu Wykonawczego Moskiew­
skiej Rady Obwodowej Depu­
towanych Ludu Pracującego; 
A. Safronow — Przewodniczący 
Komisji Budżetowej Rady Na­
rodowości Najwyższej Rady 
ZSRR, Pierwszy Zastępca Prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
RFSRR; M. Greczucha — de­
putowany do Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR, Pierw­
szy Zastępca Przewodniczącego 
Rady Ministrów Ukraińskiej 
SRR; W. Kupriewlcz — depu­
towany do Rady Narodowości 
Najwyższej Rady ZSRR, Pre­
zes Akademii Nauk Białoru­
skiej SRR; W. Batakina — de­
putowana do Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR, czło­
nek Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, dyrektor Lenin- 
gradzkiego Naukowo-Badawcze­
go Instytutu Ortopedii i Trau- 
matoiogii; M. Kaunajte — de­
putowana do Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR, kie­
rownik wydziału do spraw

I Następnie przemówił prze- 
! wodniczący delegacji Rady 
| Najwyższej ZSRR A. Wołków. 

Wstępując na ziemię zaprzy- 
, n _*,•< r u-,,.,,. p n, ' laźnionej z nami Polskiej Rze-

¡s p k » « .
Związku Najwyższej Rady

15 bm. odbyła się w Warsza­
wie uroczystość nadania Imienia 
Ludwiki Wawrzyńskiej Szkole 
TPD nr 10, w której pracowała 
bohaterska nauczycielka.

W uroczystości wziąi udział 
wiceminister Oświaty Jerzy M i­
chałowski, zastępca przewodni­
czącego Prezydium St. RN — 
Kazimiera Kartasińska, przed­
stawiciele Komitetu Dzielnico­
wego PZPR, Dzielnicowej Rady 
Narodowej Warszawa — Wola 
oraz Związku Zawodowego Nau­
czycielstwa Polskiego. Przybyła 
również matka L. Wawrzyńskiej 
— Ludwika Koralewska i naj­
bliżsi członkowie rodziny boha­
terskiej nauczycielki.

Aulę szkoły udekorowano bie­
lą 1 czerwienią. Na honorowym 
miejscu zawieszono spowity ki­
rem portret nauczycielki.

Po uroczystym odsłonięciu ta­
blicy z nową nazwą szkoły prze­
mówił wiceminister Michałow­
ski.

pracy wśród kobiet KC Komu- j dów pracy.
Marszałek

ZSRR, członek Komisji Man­
datowej Rady Związku, tokarz 
Moskiewskich Zakładów Budo­
wy Obrabiarek.

Na lotnisku Okęcie delegację 
witali: Marszałek Sejmu Jan 
Dembowski, sekretarz KC 
PZPR, wicemarszałek Sejmu 
Franciszek Mazur, Pierwszy Za­
stępca Prezesa Rady Ministrów 
Zenon Nowak, wicemarszałkowie 
Sejmu — Józef Ozga-Michalski 
i prof. dr Stanisław Kulczyński, 
minister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, sekre­
tarz Rady Państwa Marian Ry­
bicki, wiceminister Spraw Za­
granicznych Marian Naszkow- 
ski, szef protokółu dyploma­
tycznego MSZ Edward Bartol, 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m.st. Warszawy 
Jerzy Albrecht oraz grupa po­
słów na Sejm PRL.

Obecny był Ambasador 
ZSRR w Polsce N. Michajlow 
wraz z członkami Ambasady.

Na lotnisku zebrały się licz­
ne delegacje organizacji spo­
łecznych i stołecznych zakła-

Mlodzież Opolszczyzny 
serdecznie gościła 

rodziców J. Krasickiego
Młodzież Opolszczyzny ser­

decznie gościła u siebie Marlę 
1 Fryderyka Krasickich, rodzi­
ców bohaterskiego przywódcy 
ZW M , Janka Krasickiego. W  
czasie spotkań, które odbyły się 
w kilku  miejscowościach Opol­
szczyzny, Krasiccy opowiedzie­
li dziewczętom i chłopcom wie­
le interesujących szczegółów z 
życia ich syna.

Szczególnie gorące przyjęci* 
zgotowali rodzicom bohaterskie­
go bojownika harcerze na spot­
kaniu w Młodzieżowym Domu 
Kultury. W spotkaniu tym 
wzięło udział ponad 300 dele­
gatów z drużyn harcerskich, 
noszących imię Janka Krasic­
kiego.

Z głębokim zainteresowaniem 
słuchali harcerze opowiadań z 
dziecięcych i szkolnych lat mło­
dego Janka, o jego nauce i o 
walce przeciwko faszyzacji 
szkól 1 uczelni w przedwrześ- 
niowej Polsce.

Nie mniej serdecznie witali 
rodziców Janka Krasickiego 
młodzi hutnicy w Ozimku. Mło­
dzież robotnicza szczególnie ży­
wo interesowała się udziałem 
Janka Krasickiego w walkach 
z hitlerowskim okupantem.

Rękopisy
Napoleona ...na licytacji
LONDYN W Londynie odbę­

dzie się w najtli ższych dniach 
sprzedaż z licytacji kilku ręko­
pisów Napoleona Bonaparte. 
Wśród rękopisów wystawionych 
na licytację znajdują się 1 ¡'ty 
Napoleona do matki pisane w 
1789 r. i w 1790 r. oraz rękopis 
noweli napisanej w latach mło­
dzieńczych. Manuskrypty te po- 
chodzą z kolekcji Amerykanina 
Coppeta, zmarłego niedawno w 
Szwajcarii.

Wielki Konkurs Przedíestiwalowv

PRZ¥dEPZIE 
T W 0 J  P R ZY JA C IE L*

Zdjęcie 8 (cykl 1)

Sejmu Jan Dem­
bowski wygłosił na lotnisku 
przemówienie powitalne.

Naród polski pozdrawia Was 
całym sercem jako przedstawi­
cieli narodów radzieckich, z 
którymi związani jesteśmy po 
wieczne czasy uczuciami przy­
jaźni i braterstwa, wspólnymi 
ideałami wolności i postępu, 
wspólnym dążeniem do szczę­
ścia naszych narodów' i całe1 
ludzkości — stwierdził prof. 
Dembowski.

Witamy Was Jako przedsta­
wicieli kraju, który jest naj­
pewniejszą ostoją pokoju na ca­
łym świecie.

delega­
cja Rady Najwyższej ZSRR 
pragnie przede wszystkim wy­
razić gorące i najszczersze po­
zdrowienia dla ludności boha­
terskiej Warszawy i dla całego 
narodu polskiego, który pod 
kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej bu­
duje nowe szczęśliwe życie.

Na niedawnej sesji Rady 
Najwyższej ZSRR uchwalono 
deklarację do narodów i par­
lamentów wszystkich państw. 
Deklaracja ta zwraca uwagę 
na groźbę nowej wojny świa­
towej, która może wybuchnąć 
w rezultacie prowadzonej przez 
pewne państwa polityki wskrze­
szania militaryzmu niemieckie­
go i tworzenia nowych bloków 
i ugrupowań.

Rada Najwyższa zwróciła się 
z apelem do narodów i parla­
mentów o zespolenie wysiłków 
i niedopuszczenie do wybuchu 
nowej wojny światowej.

Składamy wyrazy szczerego 
uznania dla Sejmu polskiego, 
który, jeden z pierwszych, od­
powiedział na ten apel i czy­
niąc konkretny krok w kierun­
ku urzeczywistnienia współpra­
cy między parlamentami róż­
nych krajów w interesie po­
koju zaprosił delegację Rady 
Najwyższej ZSRR do Waszego 
kraju, na otwarcie w dniu ju­
trzejszym sesji Sejmu.

Posiedzenie Komisji
Spraw Ustawodawczych

Sejmu PRL
15 bm. odbyło się w gmachu 

Sejmu posiedzenie Komisji 
Sprąw Ustawodawczych Sejmu 
PRL. Posiedzeniu przewodni­
czy! poseł prof. Jerzy Jodłow­
ski.

Komisja Spraw Ustawodaw­
czych1 rozpatrzyła szereg de­
kretów- wydanych przez Radę 
Państwa w okresie między V 
a VI sesją Sejmu i przedłożo­
nych obecnie Sejmowi do za­
twierdzenia. Na porządku o- 
brad Komisji znalazły się de­
krety dotyczące zagadnień so­
cjalnych, które referował poseł 
Henryk Korotyński, dekrety 
normujące niektóre zagadnienia 
związane z rozwojem rolnictwa 
które referował poseł Jan Szkop 
oraz trzy dekrety w sprawie 
organizacji aparatu państwo­
wego i wymiaru sprawiedli­
wości przedstawione przez po­
sła Zenona Wróblewskiego.

Na zapytania, zgłaszane przez 
członków Komisji, wyjaśnień 
udzielali przedstawiciele Rzą­
du i Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych.

Po przeprowadzeniu dysku­
sji, Komisja postanowiła wy­
stąpić na plenum Sejmu z 
wnioskiem o zatwierdzenie 
wszystkich piętnastu rozpatrzo­
nych dekretów.

W naszej wiosce 
nie ma jeszcze koła Z IP
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1259 tys. dzieci 
w USA

pod nadzorem policji
NOWY JORK . Przestępczość 

wsrod dzieci w USA przyb^ra 
katastrofalne rozmiary. Według 
danych komisji senatu amery­
kańskiego, 1.250 tys, dzieci znaj­
duje się pod nadzorem policyj­
nym.

W  Glinikach brakuje ziarna.,.
(Kor. wl.). W Gliniku Pol­

skim i Gliniku Nowym, w po­
wiecie jasielskim, maszyny i 
narzędzia rolnicze są już przy­
gotowane do prac wiosennych. 
Zle natomiast przedstawia się 
sprawa zaopatrzenia chłopów w 
ziarno siewne, a szczególnie w 
owies.

Chłopi z Glinika Polskiego

Młodzi przodownicy pracy 
zwiedzili Politechnikę Lódzkq

(Kor. wl.). Przodownicy
nauki — studenci wydzia­
łu włókienniczego zapro­
sili do Politechniki Łódz­
kiej 30-osobową grupę 
przodowników pracy z 
ZPW im. Stalina w Ło­
dzi.

Ze szczególnym zainte­
resowaniem oglądała mło­
dzież nowoczesny park

maszynowy w jaki wypo­
sażona została Politechni­
ka.

Studenci wydziału włó­
kienniczego jeszcze w o- 
kresie przed V Festiwalem 
zorganizują kilka podob­
nych spotkań z młodzieżą 
robotniczą innych łódz­
kich zakładów włókienni­
czych. (M. K.)

przekonali się. że ci, którzy w 
ub. r. dokonali zasiewu ziar­
nem kwalifikowanym zebrali 
o jedną trzecią więcej plonów 
z hektara. Dlatego też w br. 
większość z nich pragnie doko­
nać zasiewu ziarnem selekcyj­
nym. Część chłopów zaopatrzy­
ła się w ziarno drogą wymia­
ny sąsiedzkiej, jednak więk­
szość, mimo starań w Prezy­
dium PRN w Jasie, ziarna do­
tychczas nie otrzymała.

Podobnie przedstawia się 
sprawa z kwalifikowanymi zie­
mniakami. Winę za to ponosi 
GS w Tarnowcu, gdyż jak nas 

j informuje Centrala Nasienna w 
: Rzeszowie, ziemniaków kwalifi- 
; kowanych jest pod dostatkiem,
| jednak GS-y lekceważą składa­
ne na nie zamówienia. (T.P.)

Pierirsze bociany
(Kor. wł.) Wiele radości spra­

wił Lublinowi przelot nad mia­
stem stada bocianów. Ludzie 
przystawali z podniesionymi 
głowami śledząc lot ptaków. (R)

W czasie Kongresu 
Studentów w Warsza­
wie, sensację wzbudza­
ła grupa studentów, 
wyróżniających się swy­
mi oryginalnymi kape­
luszami. Z kształtu po­
dobne były one do ka­
jaka, przy tym tak ob­
wieszone znaczkami 
różnych krajów, stary­
mi monetami, dzwonecz­
kami, frędzelkami itd., 
że nawet sukna nie było 
widać. Myliłby się jed­
nak ten, kto by sgdził, 
że młodzież tego kraju 
potrafi tylko zbierać 
znaczki. Umie ona wal­
czyć i to skutecznie o 
swe prawa. Zwycięskie 
walki młodych chłopów 
o ziemię, znane sq no 
całym świecie. W Pol­
sce wydana została 
książka na ten temat. 
Teraz nie trudno bę * 
dzie Cl, drogi Czytelni - 
ku, odgadnąć z jakiego 
oni są kraju. Jeśli przy­
ślesz prawidłową odpo­
wiedź, weźmiesz udział 
w losowaniu następu­
jących nagród: AKOR­
DEONU, ROWERU MAR­
KI „BAŁTYK", KSIĄŻEK, 
SKIEROWANIA NA EcZ - 
PŁATNY, DWUTYGOD - 
NIOWY POBYT W DOMU 
WYPOCZYNKOWYM W 
ZAKOPANEM. KASETEK Z 
KOSMETYKAMI, RADIO­
ODBIORNIKA MARKI 
„SYRENA" ORAZ WIECZ­
NYCH PIÓR.

Gdy ponadto do kuponu 
konkursowego, który znaj­
dziesz na str. 5, dołączysz 
kartkę, na której napiszesz
— co wiesz o tym kraju w 
ogóle, o o życiu, pracy I 
osiągnięciach młodzieży te­
go kraju, w szczególności
— odpowiedź Twoja może 
zostanie opublikowana w 
„Sztandarze Młodych", w na­
grodę za co otrzymasz za­
proszenie, uprawniające do

3-dnlowego 
uczestnictwa 
w Festiwalu

UWAGA; Na str. 4 odpo­
wiadamy na pytania uczest­
ników konkursu.

Od agenta gestapo do „teki premiera“

Szpiedzy amerykańscy zeznają
przed Sądem Wojskowym w Warszawie

W toku procesu grupy agentów wywiadu amerykańskiego, 
toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w War­
szawie — Sąd przesłuchał oskarżonych.

U/ezoraf ąrali:

L id ia  G rych to tó w n a  (Polska) —
K o n c e r t e -m o ll

Szczególne zainteresowanie 
budzi rola jaką odegrał w roz­
patrywanej przez Sąd sprawie 
osk. Eryk Skowron — przedwo­
jenny korporant i faszyzujący 
publicysta z „Gońca Warszaw­
skiego", „Wieczoru Warszaw­
skiego“ oraz „Myśli Narodo­
wej", tłumacz „Mein Kampf" 
— okupacyjny spekulant 1 
Przyjaciel gestapowców, a po 
wyzwoleniu hochsztapler i na­
ciągacz. Jego to właśnie — jak 
sam zeznał — bankruci emi­
gracyjni w Londynie'upatrywa­
li na stanowisko „premiera“ .

Skowron stara się za poto­
kiem słów ukryć dobitną wy- 
mowę faktów, jak np. swe bli­
skie kontakty z gestapowcami, 
Stabenowem i osławionym spe­

cjalistą od rozpracowywania 
polskiego ruchu oporu Spilke- 
rem.

Skowron przyznaje, te gesta­
powcy ci wyświadczyli mu sze­
reg usług. Tak np. Spilker wy­
dal Skowronowi dokumenty 
chroniąc go przed represjami 
władz okupacyjnych, jako oso­
bę pozostającą do dyspozycji 
gestapo. Inny hitlerowiec zwra­
cał się doń o wywiad prasowy. 
Osk. „nie umie“ jednak wytłu­
maczyć Sądowi przyczyn sym­
patii gestapo do swej osoby.

Skowrona dobrze charaktery­
zuje również jego oferta złożo­
na w lecie 1952 r. sekretarzowi 
Ambasady Brytyjskiej — Ma-

(cląg dalszy na str.

Konkursowe wieści

Trochę historii
13 bm. grali: Peter 

Franki — Węgry (e-moll), 
D m itri) Papierno — ZSRR 
f-moll), Fu Tsung — Chi­
ny (e-moll), Bernard Rin- 
geissen — Francja (f-moll). 
Dyrygowali: B. Wodiczko 
i  Z. Górzyński.

W lo ty zajęli miejsca 
przybyli do Warszawy na 
zaproszenie Prezydium 
Sejmu PRL członkowie 
delegacji Rady Najwyż­
szej ZSRR.

★
Po ogłoszeniu wyników  

I I  etapu członkowie ju ry  
V Międzynarodowego Kon­
kursu im. Fr. Chopina 
jeszcze raz sprawdzili, czy 
ich noty zostały prawidło­
wo naniesione na zbiorcze 
arkusze punktacyjne.

Przy tej okazji w ykryto  
pewną nieścisłość, której 
skorygowanie zdecydowało 
o dopuszczeniu do ucze­
stnictwa w I I I  etapie Kon­
kursu kandydata z Wę­
gierskiej Republiki De­
mokratycznej Georg«
Banholmi. Wystąpi on w  
ostatnim dniu przesłu- 
cltąń (1S bm.).

nr
Koncert fortepianowy 

e-moll Chopina jest dru­
gim z kolei. Nosi on liczbę 
opusu U  t to .było przyczy­
ną nieporozumienia. Długo 
bowiem traktowano go jako 
pierwszy. W tym przekona­
niu utwierdzał ludzi Jakt, 
te koncert f-m o ll został 
wydany w 1933 r., o 3 lata 
wcześniej niż f-m oll, który 
nosi liczbę opusu 21. W 
rzeczywistości koncert e- 
moll jest drugim koncertem

D m lt r l j  Sacharow  (ZSKR) —
K o n c e rt ł -m o l l

A dam  H aras lew lcz  (Polska) —
K o n c e rt e -m o ll

fortepianowym. Nie m łot 
ju t  znaczenia wynurzeń m i­
łosnych. Uczucie swoje 
zamknął Chopin w koncer­
cie f-m oll. Ale silne echa 
nieszczęśliwej miłości do 
Konstancji Gładkowskiej 
przedostają się i do roman­
zó z koncertu e-moll. 15 
maja 1830 r. w czasie pisa­
nia, Chopin słał takie l i ­
sty do swego przyjaciela 
Tytusa Wojciechowskiego: 
„adagio od nowego koncer­
tu jest w E-dur. Nie ma to 
być mocne, jest ono więcej 
romansowe, spokojne, me- 
lancholiczne, powinno czy­
nić wrażenie miłego spoj­
rzenia w miejsce, gdzie sta­
rca tysiąc lubych przypom­
nień na myśli. Jest to ja ­
kieś dumanie w piękny czas 
wiosenny, ale przy księży­
cu. Dlatego też akompaniu­
ję go sordinami... W tym  
pewnie miarkujesz moją 
skłonność do czynienia źle 
pomimo woli. Tak jak po­
mimo w oli przez oczy w la ­
zło m i coś do głowy i lu ­
bię się tym pieścić, może 
najbłędniej. Ty mię zape­
wne rozumiesz.. ■"

I  gdy 2 listopada 1830 r. 
młodzieniec wyjeżdżał za

granicę po nauki, odbył się 
przedtem pożegnalny kon­
cert, na którym Chopin 
wykonał koncert e-moll, a 
panna Konstancja „biało  
z różami na głowie prze­
ślicznie ubrana" śpiewała 
arie i  pieśni. Wspomnienie 
o nie j wiezie Fryderyk ze 
sobą przez Wiedeń i Mona­
chium do Paryża. W Mona­
chium notuje: „Jej obraz 
przed moimi oczami — 
zdaje m i się, że je j nie ko­
cham, a przecież z głowy 
nie wychodzi".

Obydwa koncerty Cho­
pina są młodzieńcze i świe­
że. Mówią o poufnych spra­
wach serca. (Później rzadko 
kiedy Fryderyk odsłaniał 
swoje tajemnice). Nie ma­
my nawet opisu jak je 
grał. Pewnie grał je po­
etycznie i żarliwie, z m ło­
dzieńczą gorącością serca t 
namiętną pasją. Ale pew­
nie one były przyćmione l 
przytłumione smutkiem i 
powagą choroby rozwijają-

(dobończenle na str. S)

List Marysi Boruckiej i 
Tereski Cichockiej jest 
krótki ale bardzo wymow­
ny. Świadczy o zaufaniu, 
jakie zdobywa sobie wśród 
chłopców i  dziewcząt or­
ganizacja zetempowska. 
Zaufanie młodzieży — to 
nasz w ie lki fundusz, z któ­
rego aktywiści w inn i i ak 
najpełniej czerpać siły do 
pracy. Zapewne towarzy­
sze z Zarządu Powiatowe­
go ZMP to Pułtusku wez­
mą pod uwagę głosy tych 
dziewcząt i spełnią życze­
nia młodzieży z gromady 
Łubienica.

Wiele jest jeszcze „b ia­
łych plam" — jak to 
zwykliśmy nazywać gro­
mady, w których nie ma 
kół ZMP. Od pracy akty­
wistów, od ich dokładnej 
znajomości sytuacji i ży­
cia młodzieży zależeć bę­
dzie czy tysiące podob­
nych do Marysi i Tereski 
trafią do Związku Mło­
dzieży Polskiej, czy znaj­
dą tam miejsce dla sie­
bie, czy ZMP stanie się 
„ich" organizacją.

Ambasador ChRL
\u Polsce
złożył listy

uwierzytelnia;qce
Przewodniczący Rady Państ­

wa Aleksander Zawadzki przy­
jął w dniu 15 bm. na audiencji 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w Polsce Wan 
Bin-nania, który złożył Przewo­
dniczącemu Rady Państwa swa 
listy uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytelnia­
jące Ambasador Wan Bin-nań 
wygłosił pizemówienie, na któ­
re w serdecznych słowach od­
powiedział Przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Za­
wadzki.

Amerykański 
d z iu łic / robnfniczy

otrzymał 
azyl i d  Polsce

W dniu 15 marca br. przybył 
do Warszawy znany działacz 
robotniczy w Stanach Zjedno­
czonych — Irving Potash, któ­
ry poprosił o azyl w Polsce 
wobec prześladowań ze strony 
władz USA za jego działalność 
w obronie praw robotniczych.

Wrrszawa -  Belgrad:
Siatkarki 3:0 
Siatkarze 2:3

Łatwe zwycięstwo reprezen­
tantek Warszawy 3 : 0 i prze­
grana siatkarzy 2:3 z za­
wodnikami Belgradu, po -
twierdziły w zupełności o- 
pinie, jakie krążyły o za­
wodnikach jugosłowiańskich 
przed meczem. Żeński zespól 
Belgradu, w którym gra 5 siat­
karek reprezentacyjnej druży­
ny Jugosławii, ani na moment 
nie zagroził naszym zawodni­
czkom. Siatkarki Belgradu u- 
stępują naszym reprezentant­
kom zarówno w ataku jak i 
w obronie. Grają one mało 
skutecznie, bez żadnej koncep­
cji taktycznej, a w bardziej 
gorących momentach — „na 
żywioł“ , Siatkarki Belgradu 
mają duże braki w obronie 1 
słabą zwrotność. Brak im za­
ciętości i nieustępliwości w 
grze, które cechują dobre zes­
poły siatkarskie.

Reprezentantki Warszawy 
(Hajec, Jośko, Zarzycka, Abi- 
siak, Kocan, Czeczótko, Tumi- 
dajewicz) wyraźnie odbijały 
poziomem i indywidualnym 
wyszkoleniem od zawodniczek 
jugosłowiańskich. Nic więc 
dziwnego, że wszystkie sety 
wygrały łatwo Polki.

Mecz, aczkolwiek nie stał na 
najwyższym poziomie, by} mo­
mentami ciekawym widowis­
kiem. Mocne zagrywki Jośko, 
silne ścięcia Zarzyckiej, Abi*

(dokończenie na str. 4)



Do redakcji nadeszły listy...

Sąd nad młodzieżą
f oczekujących naszego przyjś­
cia.

W kraśnickiej Fabryce Wy- 
| robów Metalowych i jej mieście 
— Kraśniku Fabrycznym spę­
dziliśmy kilka dni. W czasie 
naszego pobytu rozmawialiśmy 
z paroma dziesiątkami robotni­
ków, aktywistów, z dyrektorem, 
sekretarzem partii.

Łódzkie Zakłady Kinotechniczne już drugi kwartał dzierżą 
sztandar przechodni Związku Zawodowego Metalowców Prze- 
my tłu  Aparatów Pomiarowych i Optycznych. Zakłady produ­
ku ją  projektory dla k in m iejskich i wiejskich oraz świetlic 
Częit p ro je ^ów  ezeroko-taśmowych przeznaczona jest na eks­
port. Aktywna praca przyzakładowego klubu rac jona li■ zacji 
przyczynia się do stałego wzrostu jakości projektów. Niedaw­
no przystąpiono do produkcji nowego typu projektora obraz­
kowego — „B a jka" B2 — przeznaczonego dla dzieci.
Na zdjęciu: konstruktorzy-racjonalizatorzy Tadeusz Zborow­
ski, W iktor Bielecki, Henryk Baltrukas i Wacław Michalski 

pracują nad nowym typem projektora.
Foto: Szarfharc (CAF)

JEDNYM tygodniu 
dostaliśmy dwa l i ­
sty z jednej i tej 
samej fabryki — od 
ludzi, którzy się nie 
znają i nawet n i­
gdy ze sobą nie 

rozmawiali, a jednak z po­
dobnymi myślami sięgnęli po 
pióro. Uderzyła nas ta zbie­
żność. Kupiliśmy bilety do Kraś. 
nika. Stamtąd, autobusem-pu- 
delkiem dotarliśmy do Kraśni­
ka Fabrycznego.

Odnaleźliśmy autorów listów 
Mieszkali w komfortowym, 
wielkim hotelu robotniczym
Cały wieczór spędziliśmy w ich to wtedy, kiedy'dochodziliśmy 
pokoju, zeszli się koledzy, ob-[ do roli organizacji zetem-
siedli łóżka, dyskutowaliśmy do j powskiej. Nie ma chyba bolą- ___
późna, zadymiliśmy wszystko, j czki, zadrażnienia, kłopotu czy | j j “  jL  srogo s'ię na nich zawie- 
aż pożółkły firanki. I nazajutrz I poważnego problemu, gdzie nie j dli. Rozchodziły

Luka w rozmowie

N'

aby pomogła naciskiem admi­
nistracyjnym z a t r z y ­
m a ć  młodzież na zebraniach 
wyborczych) — niewiele zna­
czył wobec dyrekcji i nadzoru 
technicznego. Jego interwencje 
w sprawach młodzieży — jeże­
li się nawet zdarzyły — nie 
odnosiły skutku, były lekcewa­
żone. To z kolei jeszcze pogłę­
biało brak zaufania młodzieży 
do zarządu, podważało jego au­
torytet. Niewiele też mogło 
przysporzyć autorytetu panowa 
nie w ZZ „dynastii mianowan-

O FILMIE
naszych przyjaciół

— krzyknął przewodniczący. 
Chłopcy, zwinąwszy pergamin, 
na którym wykaligrafowana 
była ballada — odeszli w 
swoją stronę.

Na drugi dzień odbitki bal­
lady, wykonane w laborato­
rium na światłoczułym papie­
rze zostały podrzucone w róż­
nych miejscach. Znalazły się 
też w szufladach osób, które 
były bohaterami ballady.

Nie było komu zwrócić uwa­
gi chłopcom na niewłaściwość

IE było ani jednej roz 
mowy, w której nie na
trafilibyśmy na chwilę jców“ . Historia organizacji no-1 przezwisk, danych bohaterom 

milczenia, lukę. Działo się j tuje. w ciągu trzech lat siedmiu ballady, ani na obraźliwy
„mianowańców“ . Niektórych z K 
nich nie znała młodzież, a ci, 
którzy ich popierali i „stawia-

Mgr Irena Biechońska
A s p ira n t U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego

Dlaczego lohn Brown jest bez pracy?
Światła Broadwayu tworzyły różnokolorową plątaninę. Przez wielkie, oszklone drzw i dola­

tyw ały dźwięki jazzu. Ogromni portierzy w mundurach generałów z operetki zapraszali 
uprzejmie do środka.

Ale Browna n ik t nie zaprosi do środka, n ik t nie uchyli przed nim  oświetlonych
laksusowych lokali Broadwayu. John Brown jest bezrobotnym. Kiedyś miał pracę, na­

wet dobrze zarabiał. Chciał się ożenić, zbudować sobie maleńki domek pod miastem, żyć
spokojnie i  po pracy nie zajmować się niczym innym, jak  tylko swoimi własnym. spra- 
wami.

ALE pozostało to 
w sferze marzeń. 
Pewnego dnia 
znalazł się za 
bramą. Tak, to 
był rok 1929. Po­

czątek wielkiego kryzysu. Po 
paru latach, już w roku 1932 
na bruku znalazło się 48 proc., 
a więc prawie połowa wszyst­
kich robotników w Stanach 
Zjednoczonych. Według danych 
zebranych przez amerykańskie 
związki zawodowe w roku 1933 
liczba bezrobotnych wynosiła 
16 — 17 milionów ludzi.

Później, w okresie wojny, a 
raczej jeszcze na parę lat przed 
jej wybuchem, gdy wielkie 
zbrojownie szły pełną parą 
John Brown przez pewien czas 
miał praćę.*- Później był na 
froncie, walczył przeciwko Ja­
pończykom na Oceanie Spokoj­
nym i na Filipinach. Kiedy ja­
ko zdemobilizowany wrócił do 
ojczyzny, znowu zastał zam­
knięte bramy fabryk i tysiące 
daremnie wyczekujących na 
pracę ludzi.

Ale pracy brakowało nie ty l­
ko w USA. Bez pracy byli ro­
botnicy i w innych krajach 
kapitalistycznych. W roku 1950 
ogólna liczba bezrobotnych w 
krajach kapitalistycznych wy­
nosiła 45 milionów osób. Obec­
nie we Włoszech i Niemczech 
zachodnich jest więcej bezro­
botnych, niż było ich w 
najcięższych latach kryzy - 
sowych 1929 — 1933. We Wło­
szech jest ponad 2 miliony bez­
robotnych, w Niemczech za­
chodnich prawie 3 miliony, w

rzemieślnicy i przemysłowcy listycznym istnieją kryzysy, że
bezrobocie bynajmniej nie wy­
pływa z winy samych robotni­
ków, ale jest przymusowe.

Ale, by usunąć te „ndedomaga-

pozbawieni przez konkurencję 
swoich zakładów i sklepów sta­
ją się często nędzarzami. Po­
większają oni szeregi proleta­
riatu, a więc rośnie liczba lu­
dzi, którzy zarabiając ledwo 
na własne utrzymanie, nie ku­
pują ogromnej masy towarów 
jaką wypuszczają na rynek za­
kłady przemysłowe.

Dlatego w krajach kapitali­
stycznych wybuchają kryzysy 
nadprodukcji. Kapitaliści nie 
chcąc sprzedawać taniej swoich 
towarów palą produkty, niszczą 
gotowe towary, niszczą gotowe 
urządzenia, które by przyspie­
szały i ulepszały produkcję. A 
w tym samym czasie miliony 
ludzi muszą cierpieć na sku-
nta ¿ „ 5 n°?iĆ ?iód nia"” nte tTzebr zLaz^m ienlać
ale * braku ‘ °war0^ ! ustroju -  twierdzi Keynes -
ich Pza dużo! WyPr0dUk0Wan° wystarczy go nieco „poprawić".

j Powinno się tym zająć państwo 
kapitalistyczne. Wiele miejsca 
poświęca też w swojej „Ogól­
nej teorii zatrudnienia...“  kwe­
stii bezrobocia. Twierdzi on,* że 
państwo powinno spowodować 
obniżenie realnej płacy robotni­
ków, gdyż w ten sposób będzie 
można zatrudnić większą liczbę 
ludzi. Z drugiej strony państwo 
powinno w jak najszerszym za­
kresie popierać organizowanie 
produkcji dla zatrudnienia bez­
robotnych.

Ale Keynes nie myśli bynaj­
mniej o całkowitej likwidacji 
bezrobocia. On l  jego zwolen­
nicy uważają, że należy nawet 
zostawić pewną ilość bezrobot­
nych. To wskazuje na istotną 
treść jego teorii. Przecież ist­
nienie bezrobocia jest wygod­
ne dla samych kapitalistów. 
Pozwala to im na szantażowa-

zaczęly się dziać dziwne rzeczy, j byłoby potrzeba ZMP, działa 
Do naszego pokoi u schodzili j [!'a organizacji, gdzie nie miai 

się różni młodzi ludzie. Przy ! 0'  już, natychmiast do odegra 
chodzili z podaniami, zwinięty- [ n'a roli. nasz Związek. Tymcza 
mi w rulonik lub wykładali | sem ™ rozmowach o tych róz- 
swoje sprawy ustnie. Inni za- j ' , '  kłopotach i sprawach mb 
glądali tylko i podawali nam j , T , , i arn’ ?^zie powinna 
numer pokoju, w którym zgro-1 °yc o ZMP mowa z reguły 
madziła się grupka towarzyszy, I następowała chwila milczenia, 
mających do nas jakieś sprawy! Mówiono natomiast o zetem-

1 powcu, który trzy miesiące de­
ptał za przeniesieniem. Inny 
przez karygodne niedbalstwo 
zetempowskiego urzędu, nazy­
wanego zarządem zakładowym 
— utracił 4 łata stażu ZMP- 
owskiego i on, zetempowiec i 
aktywista od roku 1948, otrzy­
ma) legitymację, na której wy­
pisano: „data wstąpienia do 
ZMP — 1953 r,“ Dano propo­
rzec brygadzie młodzieżowej, 
która p>o jego otrzymaniu — 
rozpadła się. Wzbudziło to 
wielkie rozgoryczenie wśród 
zetempowców z dobrych bry­
gad.

W ten sposób organizacja po­
nosiła wielkie straty, które nie 
łatwo można nadrobić: traciła 
zaufanie, autorytet u młodzie­
ży. Zostawianie jej życia na 
łasce losu, kierowników oddzia­
łów i opatrzności bożej, wyłą­
czenie się zarządu z życia mło­
dzieży — odebrało organizacji 
całą jej siłę: siłę setek młodych 
ludzi. Zarząd, obojętny mło­
dzieży, nie czujący jej p o- 
p a r c i a ,  zdany na łaskawe 
odruchy dyrekcji (zdarzyło się 
już zarządowi prosić dyrekcję,1

się wieści o 
pijaństwie w zarządzie.

„Sabotaż!“

BRAK jakiegokolwiek p o ­
parcia młodzieży, jej „sie­
roctwo", jak to nazwał 

jeden z aktywistów — znalazło 
„klasyczne“  wprost odbicie w 
sprawie, zakończonej „sądem 
nad młodzieżą“ . W całej tej hi­
storii był pewien moment decy­
dujący, punkt krytyczny, od 
którego zależał dalszy rozwój 
wypadków.

Był to moment, kiedy auto- 
rzy ballady, która narobiła ty­
le hata.su — zanieśli ją tam, 
gdzie spodziewali się pomocy: 
do przewodniczącego kola 
ZMP. Ale przewodniczący, 
przeczytawszy tekst ballady — 
przeraził się. Taka rzecz nie 
może znaleźć się w zetempow- 
skiej „błyskawicy":

Akcja " ballady, napisanej 
przez młodych robotników 
dzia-łu głównego technologa, 
toczy się na Taiwanie. Klika 
Czang Kai-szeka dzieli lupy. 
Ale każdy czytelnik może się 
domyślić, że chodzi tu o po­
dział premii w ich dziale — a 
Ta iwan — to pokój, w którym 
zbierze się komisja:

„Dziś na Taiwanie wielkie 
zebranie...

Mamy tu premię naszego
działu

Dzielmy lq w imię boże 
Więc wszyscy pełni zapału 
Łapią — ile kto może."
— „Nawet mowy nie ma!“

. jej
ton. Napisana z talentem, wy­
ostrzającym jeszcze jej napa 
stiiwość, obraziła wiele osób. 
Jeden z towarzyszy wpadłszy 
we wściekłość- wykrzykiwał: 
„To świństwo, to sabotaż!"

Natychmiast wszczęto „śledz­
two“ . W ciągu kilkunastu m i­
nut wpadli na trop jednego z 
współautorów, udało się bo­
wiem ustalić, kto wyświetlał w 
laboratorium tekst ballady. Wi­
nowajcę wezwano.

„Czy zdajecie sobie sprawę 
z tego, co zrobiliście? To sabo­
taż!" Inżynier Cedler po • 
stawił ultimatum: „Jeżeli do 
godziny 15 nłe otrzymam 
oryginału wypisanego na 
pergaminie — oddam sprawę 
do władz".

Rzecz znamiennar wszyscy, 
którzy atakowali młodych auto­
rów ballady — oskarżali ich 
przede wszystkim o bezprawne 
odbicie tekstu w laboratorium. 
Oczywiście trudno tego bronić 
— nie wolno nikomu korzystać z 
laboratorium, ani z światłoczu­
łego pa-pieru.

Tymczasem mimo zarysowa­
nia się, a następnie coraz to 
wyraźniejszego występowania 
sprzeczności ustroju kapitali­
stycznego w X IX  w. i na po- 

... ... cz9tku XX w. wielu ekonomi-
Japonn — 10 milionów. W | stów burżuazyjnych głosiło że 
USA. w ojczyźnie Johna Brow- j kapitalizm rozwija się spokoj­
na 3 miliony ludzi nie maj nie, bez żadnych konfliktów. - -------
w ogóle pracy, a 10 milionów j Kryzysy — tw ie rdz ili_są nie- nie robotników, na których
pracuje jeden lub kilka dni w j możliwe, gdyż każdy sprzeda- miejsce zawsze czekają rzesze 
tygodniu. " j ny towar jest jednocześnie ku- ‘

Dlaczego dla Johna Browna j Piony przez kogo innego, więc 
zabrakło pracy? Dlaczego w A' 
krajach kapitalistycznych, dla­
czego u nas, w przedwrześnio- 
wej Polsce było tylu bezrobot­
nych, dlaczego miliony ludzi

bezrobotnych.
Zobaczmy jak- Keynes wyo-

było pozbawionych pracy i ska­
zanych na głodowanie i nędzę?

Dlaczego tak się dzieje?
Kryzysy są zjawiskiem nie­

odłącznym od kapitalizmu.
Wszyscy kapitaliści dążą do 
osiągnięcia jak 
zysków. W tym
nich chce produkować jak naj- ście i dobrobyt, 
więcej i jak najkorzystniej; Teorię tę kapitaliści wyko- 
sprzedać swoje towary. Dlate- rzystywali w w. X IX  przecaw- 
go dla kapitalisty wrogiem jes t! ho klasie robotniczej, do walki 
każdy, kto wchodzi mu w dro- j z tworzącymi się wtedy związ- 
gę. W pogoni za zyskami kapi- kami zawodowymi. Obronę in- 
taliści muszą konkurować mię- ! teresów robotniczych przez 
dzy sobą. W tej walce niszczą j związki zawodowe uważali ka- 
ogromną masę kupców i drób- i pitaliści za „wysoce szkodliwe 
nych wytwórców, którzy zosta- I mieszanie się do wolnej umo- 
ją kompletnie zrujnowani, i wy o pracę“  między robot- 
Zrujnowani wczorajsi kupcy,: nikiem, a kapitalistą. „Wolnej"

| bo robotnikowi było w o l n o

ogólna nadprodukcja jest nie- \ brażał sobie owo „organizowa- 
mozliwa. Bezrobocie, o ile j nie produkcji". Uważał on, że 
w  ogóle istnieje, twierdzili, jest : tu należy stosować wszelkiego ! 
jedynie zjawiskiem przypadko- 1 rodzaju nawet nieprodukcyjne 
wym i tymczasowym, spowodo- j wydatki, ze strony państwa
wdanym tym, źe sami robotnicy i „ Budowanie piramid, trzęsienia.
nie chcą pracować. j ziemi i wojny... _ pisze Key-

Wobec tego niech n ikt n ie ! nes — powiększają bogactwo 
usiłuje rozmyślnie wtrącać się | społeezne... Oczywiście bardziei 
w swobodny rozwój gospodar- rozsądnie byłoby budować do- 

. . hi. Pozostawić należy, mówili, i my i tym podobne, lecz jeśli 
największych | wszystko naturalnemu biegowi j temu stoją na przeszkodzie 

celu każdy z rzeczy, a ludzie osiągną szczę- trudności polityczne ł praktycz­
ne, stosowanie wymienionych 
środków jest lepsze niż nic"

Więc tu jest pies pogrzeba 
ny!

Zastanówmy się nad Jednym. 
Kto da na to pieniądze? Odpo- i 
wiedź prosta — trzeba zwięk- i 
szyć podatki, a podatnikiem 
jest przecież przede wszystkim 
człowiek pracy. Więc ciężar 
spadłby między innymi i  na 
barki mr. Brownów.

Jeszcze jedno — dlaczego mr.

Jeśli chcesz 
wstqpié 

do Korpusu 
Kadetów

W  z w ią z k u  z l ic z n ie  n a p ły ­
w a ją c y m i p y ta n ia m i w  sp ra ­
w ie  p rz y jm o w a n ia  k a n d y d a ­
tó w  do K o rp u s u  K a d e tó w  k o ­
m u n ik u je m y , ie  nab ó r k a n ­
d y d a tó w  o d b y w a  się ty lk o  raz 
w  ro k u , w  s ie rp n iu .

N a pods taw ie  u c h w a ły  P re ­
z y d iu m  Rządu N r  258/54 z dn. 
8.V .1954 r . do K o rp u su  K ade ­
tó w  m ogą b yć  p rz y ję c i ty lk o  
k a n d y d a c i w  w ie k u  od 13 do 
15 la t , k tó rz y  u k o ń c z y li 7 k las  
szko ły  p o d s taw o w e j z w y n i­
k ie m  p o m y ś ln y m  i m a ją  do ­
b ry  stan zd ro w ia .

P o d an ia  o p rz y ję c ie  w  ro k u  
sz k o ln y m  1955/5« na leży  nad ­
sy łać  od s tyczn ia  do 15 cze rw ­
ca 1955 r. na adres: K o rpu s  
K a d e tó w  — W arszaw a 6. Ś w ia ­
dec tw o  u ko ń cze n ia  7 k las  m o- 
że b y ć  p rzesiane do 10 Iip ca  
1955 r.

O z a ła tw ie n iu  podan ia  k a n ­
d y d a c i będą p o w ia d o m ie n i 
lis to w n ie .

j umrzeć z głodu, a kapitaliście j Brown nie może dostać pracy? 
[ w o l n o  było wyrzucić na | Mówiliśmy już, że kapitaliś- 
bruk robotnika i pozbawić go | cie chodzi przede wszystkim o 
pracy. j osiągnięcie Jak największych

W roku 1929, jak Już mówi- zysków. Kapitalista wprowa- 
: liśmy, wybuchł w ielki kryzys.1 dzając do produkcji udoskona- 
który był typowym kryzysem lenta chce nie ulżyć robotniko- 
nadprodukcji. Teorie o kapita- i wi, a zaoszczędzić na robotni- 
liżmie bez sprzeczności wzięły i ku. Podczas gdy nowe maszy 

: w łeb. Burżuazyjni ekonomiści ny. każde udoskonalenie zasto

„ M a  t r o p i e ”
Szedł do lasku, aby przyrządzić sobie obiad. Po drodze 

obliczał objętość tomy i  ilość pracy. Dopiero warczenie 
Dymki wyrwało go z zamyślenia. Podniósł głowę i  ujrzał 
nieznajomych. 'Widocznie, spostrzegli go już dawno, gdyż 
stali, czekając aż się zbliży. Wszyscy obładowani byli w y­
pchanymi plecakami.

Ałonow przyw ita ł się z nim i w sposób przyjęty w ste­
pie lub w lesie. Zapytał:

— Dokąd idziecie, towarzysze?
— Na spacer — odpowiedział niski mężczyzna.
— Na polowanie — w yjaśnił drugi, wysoki i zaraz do­

dał: — A wy tutejszy?
— Nie, jestem tu po raz pierwszy, przypadkowo — od­

powiedział Ałonow.
Nieznajomi nie wyglądali na myśliwych. Stali i przy­

glądali. się Aląnowowi tak, że poczuł się jakoś nieswojo. 
Widocznie na twarzy jego odmalowało się zdziwienie. 
Przecież na stacji przy mijance mówiono mu, źe okolica 
jest bezludna i nie zaglądają tu nawet wszędobylscy my­
śliw i. Strzelby nieśli w futerałach, ty lko wysoki m iał 
swoją przerzuconą przez ramię. Była to krótka strzelba, 
lufa je j nie wystawała ponad ramię. Ałonow nie chciał 
zbyt natarczywie przyglądać się nieznajomemu, a źe nie 
wiedział, o czym z nim i mówić, zapytał:

— Dużo was tu poluje?
Właściciel dziwnej, kró tk ie j strzelby odpowiedział:
— Jeszcze kilku... z kolei zadał Ałonowowl pytanie, 

co tu robi. Komu innemu Ałonow opowiedziałby chętnie 
o swoich planach i poprosił o radę. Tak, chętnie podzie­
liłb y  się z kimś, swoimi spostrzeżeniami. Przecież był tu 
sam i prawie przez cały tydzień jego' jedynym, towarzy­
szem była Dymka. Lecz przed tym i ludźmi nie miał jakoś 
ochoty wywnętrzać się i świadomie skłamał:

— Ja też poluję...
N itk i zapytał:
— A macie towarzyszy?
— Nie, jestem sam — odpowiedział Ałonow.
K ilko chw il stali w milczeniu. Ałonow widział, źe nie- j

znajomi mu się przyglądają i  czując coraz większe skrę- J 
powanie, pierwszy przerwał milczenie: \

— No, więc wszystkiego najlepszego — rzekł i  ruszył i
dalej. J

Odchodząc słyszał, źe nieznajomi mówili coś do siebie, t 
potem jeden z nich głośno się roześmiał. Jednak Ałonow  i  
nie chciał się już zatrzymywać, ani oglądać. Dopiero, kie- i  
dy był przy krzakach, spojrzał za siebie i w tej samej i  
chw ili dostrzegł, że dwaj nieznajomi celują do niego. Za- i  
nim jeszcze zdał sobie sprawę z grożącego mu niebezpie- i  
czeństwa, zaczęła się strzelanina. i

K im  b y li  c i ta je m n ic z y  osobn icy?  Czego szu ka li na b ez lu d n ym  $ 
stepie? D laczego c h c ie li zabić A ło n o w a ?  Jak to  się w szys tko  J 
«kończyło?  \

O dpow iedz na to  i na w ie le  Jeszcze In n y c h  p y ta ń  rn a jd z le c le  J 
w  książce, z k tó re j pochodzi pow yższy fra g m e n t, .test n i-  paa lo- i  
n u tą ra  pow ieść W a le n tin a  Iw a no w a , z a ty tu ło w a n a  „N a  ro p ie " .  j
W yd a ły  Ją „ I s k r y " ,  re n a  i  zł go g r. \

Sąd

SPRAWA zakończyła 
naradą produkcyjną.
którą — po raz pierwszy 

do ich działu — przybył dy - 
rektor naczelny zakładów. Na 
naradzie potępiono balladę, a 
jeden z młodych ludzi uroczy­
ście przeprosił za jej napisanie 
i solennie obiecał, że to nigdy 
się więcej nie powtórzy. Nie 
których działaczy zdziwił tylko 
fakt, że pomimo licznych „we­
zwań do krytyki“  nikt z kryty­
ką nie wystąpił.

Młodzi robotnicy nazwali tę 
naradę „sądem nad młodzie­
żą".

Nie było bowiem w tej spra­
wie organizacji zetempowskiej

Był przecież moment, kiedy 
w rękach przewodniczącego 
znalazła się cała sprawa, a ten 
wypuścił ją z rąk. Odepchnię­
cie chłopców było jaskrawym 
przejawem obawy angażowania 
się w życie młodzieży. Trzeba 
by tu ogarnąć spojrzeniem 
więcej niż przydział premii: 
chodzi o zjawisko niesprawied­
liwego rozdziału samych, prac, 
pod ł e g aj ąc ye h premiowaniu, 
omijanie przy tym młodzieży. 
Żywiołowy wybuch, który zna­
lazł „artystyczny wyraz" w 
balladzie — trafi! w próżnię. 
Przez to krytyka, inicjatywa 
młodzieży poszła na ślepy "tor, 
i dzięki temu można było ją 
skutecznie na długi czas zdu­
sić i przydeptać.

Nie było w tvm organizacji 
zetempowskiej, która powinna 
być trybuną młodzieży, dawać 
jej ochronę, puklerz, bronić 
przed dławieniem krytyki, a 
jednocześnie wychowywać — 
uczyć kultury krytyki.

Gdyby organizacja jednoczy­
ła te siły twórcze, inicjatywę, 
młodzieży — dałoby to siłę jej 
pracy, napęd jej przedsięwzię­
ciom.

A tak — siły te. rozbite, sa­
motne, marnują się, obumiera­
ją w zniechęceniu, obojętności. 
W takich warunkach ludzie nie 
mogą wyrastać na śmiałych i 
odważnych — na ludzi odpo­
wiedzialnych za fabrykę.

K. KĄKOLEWSKI

(Dokończenie nastąpi)

„ K o r d z ik " ,  f i lm  p ro d u k c ji  ra ­
d z ie c k ie j. S cenariusz  w g  po -
w ie śc i A . R yb a kó w »  — I.  Go- 
m e ilo . R eżyse ria  w .  W eng ie  - 
ro w  I M . Ś zw e jce r. Z d ję c ia  
W . Ł e w it in .  M u z y k a  B . A ra - 

pow .
Na z d ję c iu : scena *  f i lm u .

C A F  — CW F

zaczęli poszukiwać wyjścia z 
sytuacji. Zaczęto wysuwać no- 

I we teorie o potrzebie „uzdro- 
I wienia" kapitalizmu.
[ Jednym z „lekarzy" kapita­
lizmu był angielski ekonomista 
John Maynard Keynes (czyt.
Dżon Majnard Kejns) (1883 _

| 1946).
W roku 1936, a więc w okre- 

j sie- gdy świat kapitalistyczny 
nie wychodził wciąż z kryzy- 

[ su, na półkach księgarskich 
i ukazała się książka Keynesa 
„Ogólna teoria zatrudnienia, 
procentu i pieniądza'

sowane w ustroju socjalistycz­
nym podnosząc wydajność pra­
cy robotnika, czyni ją lżejszą. 
Każde nowe udoskonalenie 
wprowadzone przez, kapitalistę 
oznacza wyrzucenie na bruk 
dalszych setek robotników. W 
związku z tym w początkowym 
okresie kapitalizmu robotnicy, 
nie rozumiejąc prawdziwych 
przyczyn swojej nędzy przypu­
szczali często, że w in ie  są tu 
maszyny. Znane są wypadki 
niszczenia maszyn przez robot­
ników. Nie. rozumieli, że wro- 

„  . , giem ich jest nie maszyna, ale
I Keynes twierdził, że kapita- jej właściciel — kapitalista.
I . ?m •,est najlepszym z ustro- i Dlatego właśnie,, że maszyny, 
jów. Nie znaczy to, że Keynes j fabryki, kopalnie, huty i zie- 

| jednocześnie nie widział od- j mia są własnością kapitalistów 
i wrotnej strony medalu. Wska-1 — mr John Brown nie może 
i zywał on, że w ustroju kapita- znaleźć pracy.

jVT A PEWNO n i* wszyscy
i i  w iern.y, że pionierzy 

czeskiej kinematografii, 
inż. arch. Jan Kriżenecky t 
aktor Józef Svab-Maiostran- 
sky nakręcili swój pierwszy 
film  iuż w roku 1898, wy­
przedzając o kilka lat pro­
dukcję filmowa wielu kra­
jów; że w NRD wyprodu­
kowano w latach 1945 — 53 
pięćdziesiąt sześć pełnome­
trażowych filmów fabular­
nych (czyli z górą dwa razy 
więcej niż my w tym sa­
mym czasie)-. Dowiedzieć się 
o tym (i o wielu innych in­
teresujących rzeczach) moż­
na z dwóch przystępnie na­
pisanych broszur znanego 
krytyka filmowego — Ireny 
Merz o filmie czechosłowac­
kim i niemieckim-*)

Nie pretendując do mia­
na wyczerpujących mono­
grafii czy historii filmu w 
tych krajach, obydwie ksią­
żeczki są udaną próbą za­
poznania polskiego czytelni­
ka i widza kinowego z tra­
dycjami 1 stanem aktualnym 
kinematografii naszych *ą- 
siadów zza Odry 1 Sudetów.

si?
na

O celowości takich prób 
nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać. Przyznajmy o- 
twarcie — poziom kultury 
filmowej w naszym kraju 
wciąż jeszcze daleki jest. od 
doskonałości, I nic dziwne­
go. Blisko 30 iat panowania 
hollywoodzkiej szmiry i  ro­
dzimego kiczu na polskich 
ekranach, musiało odcisnąć 
swe piętno na gustach i u- 
podobaniach naszego widza. 
Jeszcze dziś poważny od­
setek naszej publiczności 
wali tłumnie na łzawo-sen- 
tymentalną „Toscę" czy in ­
ną „Miłość kobiety“ , omija­
jąc „Złodziei rowerów" 1 
.Celulozę". I  chyba jeszcze 

dość długo ponosić będzie­
my konsekwencje bardzo 
poważnych zaniedbań w 
dziedzinie wychowania ku l­
turalnego odbiorcy utworów 
filmowych, kształtowania je­
go gustów.

Zaniedbań zarówno naszej 
kinematografii, która obcią­
żona do niedawna (a wszyst­
kie znaki na niebie i...” e- 
kranie wskazują, że i dziś 
jeszcze) balastem schema­
tyzmu i wszystkoizmu do­
starczała za mało wartościo­
wych, ciekawych filmów; 
zaniedbań naszych central 
wynajmą, które przy oce­
nie filmów zagranicznych 
zapominały nierzadko o kry­
terium wartości formalno - 
artystycznych poszczegól­
nych obrazów; jak również, 
a może przede wszystkim, 
zaniedbań naszej krytyki, 
która ograniczając się czę­
sto do płytkiego, wulgarne­
go socjoiogizowania. nie 
przygotowywała widza do 
obcowania z dziełem sztuki, 
niezdolna była do spełnie­
nia swej wychowawczej roli.

Nie ma potrzeby ukrywać, 
że na tej jednostronności 
naszej krytyki filmowej 
zaważyła niemało działał - 
ność publicystyczna Ireny 
Merz. W kuluarach, za 
plecami, nie raz i nie 
dwa krytykowało się jej re­
cenzje za ich natrętne *o- 
cjologizowanie, co oczywiście 
nie przeszkadzało wielu kry­
tykom z pozostałych gazet 
pisać recenzji „pod Merzo- 
wą".

Powie ktoś. że są to wszy­
stko sprawy sprzed kilku 
lat, rzeczy dawno prze­
brzmiałe. te dziś na szczę­
ście jest Już trochę lepiej. 
To dobrze, że jest lepiej, ale 
chyba nikt, nie sądzi, że jest 
tak pięknie, aby o tym nie 
mówić, zwłaszcza po obra­
dach ogólnopolskiej narady 
krytyków filmowych.

A te  nie wszystko Jest 
Jeszcze ..cacy. cacy", świad­
czą choćby resztki owego 
swoistego schematyzmu na­
szej publicystyki filmowej, 
które dostrzec można j w 
dwu omawianych wydaw­
nictwach. Bo chyba nie sa­
ma względy kurtuazyjne 
nakazywały autorce szukać 
usprawiedliwienia dla naj­
słabszych nawet pozycji o- 
bydwu kinematografii. Po­
pełnia ona tutaj powszedni 
błąd naszej krytyki, odrywa­
jąc sprawy tematyki, treści 
politycznej utworu, od jego 
szaty, formy artystycznej. 
(Na przykład o nieudanym 
filmie ..Anna-proletariusz -
ha“ pisze, że ... na drodze
rozwojowej czechosłowackiej 
kinematografii stanowi on 
wartościową i Interesującą 
pozycję“ .)

A do tego potrzeba przemyśla 
nej, szerokiej akcji krytyki, 
potrzeba sieci klubów f i l ­
mowych, potrzeba cieka­
wych, popularyzatorskich 
wydawnictw. I  właśnie w 
dwu książeczkach Ireny 
Merz (obok poprzednio wy­
danej broszury Giżyckiego 
„Jak powstaje film") widzę 
początek owej popularyza­
torskiej akcji.

^~\BYDWA wydawnictwa 
obliczone raczej na 

tzw. masowego czytelnika 
nie zawierają jakiejś głę­
bszej analizy kierunków 
ideowo - artystycznych w 
kinematografii czeskiej i 
niemieckiej, nie są też jed­
nak suchym, chronologicz­
nym zbiorem dat czy wy­
darzeń z historii Limu w 
tych krajach. Na kilkudzie­
sięciu stronicach każdej 
książeczki daje za to autor­
ka przejrzysty, choć czasem 
nieco uproszczony obraz 
dziejów kinematografii na­
szych przyjaciół, skupiając 
słusznie swą i czytelnika u- 
wagę na okresie powojen­
nym. Znajdziemy tu więc 
sumienne, szczegółowe omó­
wienia powojennego dorob­
ku obydwu krajów, poprze­
dzone krótka oceną okresu 
poprzedzającego narodziny 
kinematografii ludowej. 
Szkoda tylko, że autorka o- 
graniczyła się wyłącznie do 
filmu fabularnego, zapomi­
nając o twórczości doku­
mentalistów, oświatowców, 
czy czeskim filmie rysunko­
wym i kukiełkowym, który 
zdobył przecież sobie zasłu­
żenie rozgłos światowy. 
Przydałoby się też w obu 
książkach więcej ocenj% a- 
nalizy krytycznej poszcze­
gólnych filmów, szczególnie 
tych najwybitniejszych, w 
miejsce często powierzchow­
nego streszczania akcji f i l ­
mu.

P  ZYTELNICY wybaczą 
'k-' mi te przydługie wy­
wody, nie mające na pozór 
nic wspólnego z broszurami 
Merzowej. Właśnie, n a 
p o z ó r. Jestem bowiem 
zdania, że nie wystarczy sa­
mo zakupienie pewnej ilo­
ści dobrych filmów. Oprócz 
tego konieczne jest stałe 
podnoszenie kultury filmo­
wej naszego społeczeństwa.

P  ZYTELNICY bardziej 
zaawansowani w zna­

jomości historii kinemato­
grafii mogą niewątpliwie 
wysuwać pod adresem au­
torki omawianych broszur 
różne pretensje i uwagi. Że 
na przykład zbyt powierz­
chownie i wąsko pisze o 
filmie niemieckim z okresu 
1918 — 1932. że nie wspomi­
na ani słowem ną przvkład

np. „Szvna“ -  0h ra ! f \  
trzema tylko aktorami, po 
zbawiony napisów) zrewoiu-s 
cjonizowały ’ do pewnego ' 
stopnia film  niemiecki lat 
18 20 przytłaczany monu - 
mentalną wystawą pseudo- 
historycznych obrazów w 
rodzaju „Anny Boleyn" 
ćzy „Madame Dubarry" 
Lubitscha; że zbyt s ła­
bo podkreśliła protest po­
stępowych, czy tylko libe­
ralnych filmowców niemiec­
kich przeciwko hitleryzmo­
wi, wyrażający się m. In. 
w ucieczce za granicę takich 
reżyserów jak Pahst. Lang. 
Bernhardt, Stein. Granowsky, 
czy aktorów: C. Veidta, 
Elżbiety Bergner. Francisz­
ki Gaal. Bassermana, K. Tu- 
bera i innych.

Można mieć pretensję, te 
w awangardowym filmie 
czeskim lat 30 autorka 
znalazła tylko ciekawe ele­
menty formalne, a nie do­
strzegła czegoś więcej — 
zainteresowania środowi­
skiem ludowym, folklorem 
miejskim (O. Vavra — „Ży­
jemy w Pradze", filmy Hac- 
kenschmidta) czy wiejskim 
( w filmach Plioki i Trnki).
A były to zainteresowania, 
nie mające przecież analogii 
w żadnej z kinematografii 
zachodnich.

Powtarzam — można 
o to i owo mniej czy bar- 
uziej uzasadnione pretensje- 
Autorka łatwo jednak
-najdzie usprawiedliwienie- 
Wskaże choćby na ilość 
stron każdej książeczki, a 
niecierpliwych czytelników 
odeśle do mającej się uka­
zać niedługo historii po­
wszechnej filmu, pióra Je­
rzego Toeplitza. I słusznie- 
Irena Merz nie miała prze­
cież aspiracji napisania 
podręcznika historii filmu 
w NRD czy CSR. Podjęła 
się zadania mniejszego — 
tym niemniej odpowiedzial­
nego — dostarczenia pew­
nej sumy wiedzy o kine­
matografii naszych przyja­
ciół ludziom, którzy coraz 
częściej oglądają filmy 
..DEFA" czy „Ceskosloven- 
skeho Statniho Filmu“ na 
naszych ekranach.

W rezultacie otrzymaliśmy 
dwie interesujące pozycje 
wzbogacające naszą wciąż 
jeszcze ubogą bibliotekę f i l­
mową, pozycje, zasługujące 
na popularyzację.

JERZY ELJASIAK

•) Ire n a  M era  - -  „O  tlW ó *
c z e ch o s ło w a ck im “ — s tr . IZ» c*  
na 2,40 Zł. FAW. 1954.

*) Ire n a  M era  — „O  « im ię
n ie m ie c k im "  — s tr . *9. cen 
2.50 Zł. FAW 1954,



Konhuróowa 
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za str. I

cei sią w piersiach Fryde­
ryka.

Dlatego chyba, chłodna 
rozwaga, matematyczne 
skupienie, odważanie dźwig 
ku każdego, ' aby w ła­
ściwą m iał barwą, natęże­
nie — te zabiegi dokony­
wane każdorazowo wobec 
Kareta, czy Mozarta — rt> 
koncercie Chopina m niej­
sze mają znaczenie. Bo jest 
to muzyka dla poefów. A 
przynajmniej tak przywy­
kliśmy ją rozumieć.

Chopin nie był kompozy­
torem — symfonistą. Wy­
starczył mu fortepian i 
znalazł w nim nieprzejrza­
ne bogactwo. którym do 
dziś żyjemy. Ale na orkie­
strą nie chciał pisać, bo sła­
bo to robił. Tnstrumenta- 
cje jego koncertów popra­
wiało wielu — od K lind- 
wortha po Burgmeistera. 
Każdy po swojemu. Ostat­
nio — nie żyjący już Grze­
gorz Fitelberg. Poza kon­
certami Chopin miał do 
czynienia z orkiestrą tylko  
cztery razy. Napisał miano­
wicie: wariacje o p. 2 na 
temat duetu „La ci darem 
la . mano“  z „Don Juana" 
Mozarta, wielką fantazją na 
temat pieśni polskiej op. 13. 
krakowiaka w formie ron­
da op. 14 i poloneza Es- 
dtir op. 22. Wszystkie te 
partytury pisał Fryderyk w 
Warszawie. W czasach pa­
ryskich, w drugiej połowie 
swego życia, nie apelował 
nigdy do orkiestry o pomoc 
dla swoich aspiracji.

(e r .)

J K r ttfz t*  T R y B U M A

Tak myślę o „stylu"
OWI *1? dużo o ' nywać: ..Dasz sobie radę — : magało mi to w pracy, a nieraz 

mm f  I  tym. że jedną z pomożemy ci" itp. Wtedy osta- byto przyczyną załamywania się. 
T l  ' i  fl przyczyn słabości tecznie wyraziłem zgodę. Zaraz Dzisiaj prezydium ŻW stawia 
i  f  i  i  |  organizacji jest na początku spotkałem się z sprawę realniej, życiowo, ma 
y y L J  *•>' *tyi pracy na- •' bardzo poważnymi trudnością- lepszy stosunek do ludzi.

szych instancji, mi. Ludzi zastałem na ogol słabo . p, ^yło i tak 
Całkowicie się z tym zgadzam przygotowanych do pracy, pra- Po podgumowaniu pewne! na- 
Sądzę. że nie wystarczy tylko wie rok nie było przewodni- radv przewodniczących 7.P. 
mowii. • rznącego Zarządu Fononowego gtóra przeciągała się do godzi-

.fuż od dłuższego czasu mówi tedy było mi naprawdę cięż- nv 22.30 zamiast skończyć się o 
się w naszym Związku, a szcze- hf>- Bezskutecznie /wracałem , 7 jak nas Upr/edzonn_ tow. 
golnie słyszeć to można od rizia- 0 pomoc do Zarządu Woje- ¡vijzera wiceprzewodniczący ZW 
łączy Zarządu Głównego ZMP. łódzkiego ZMP. Prawie przez zwrócił się z pytaniem do towa- 
że pracownicy zarządów zet- P?,* r-V miesiące nikt z kierów- rZySZy : _  „Czy ktoś ma jakieś 
empowskich źle pracują. Wy- nictwa 7AV do Ługowa nie uwagj ^  adresem Zarządu 
daję mi się. że ri towarzysze przyjeżdżał A gd> prz\.lezdzali Wojewódzkiego?“

Powiedziałem wtedy: — „Mam 
pewną uwagę ri<> kierownictwa 
ZW. aby odprawy były dobrze

często nie zastanawiają się nad riawet instruktorzy, tacy jak 
taką sprawą: — Kto praeule Loóian i inni. to tylko po to. 
w aparacie, kim są e, ludzie” aby się nakrz-VC*eć ' jechać da- 
(np. w zarządzie powiatowym leJ- Nie dawałem za wygraną.

plenach

Ukazał się nr 3 (69) 
„Nowych Dróg”
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9. B la le r t K . Ł a s k i — „E k a n o  
unista“

S yg n a ły
L is ty  . . . . .

ZMP).
A są to przeważnie młodzi, 

mający 17—23 lat ludzie. Przy­
szli bardzo często wprost z pro­
dukcji. czy też ze wsi. Ludzie, 
którzy na poważnych samo 
dzielnych stanowiskach jak ma­
łe dzieci stawiają w swym 
życiu pierwsze samodzielne kro­
ki. I oczywiście napotykają w 
swojej pracy na olbrzymie 
trudności, których bez serdecz­
nej pomocy instancji i kierow­
nictwa nie są w stanie pokonać 
A pomoc ta jest bardzo często 
słaba. Przejdźmy do konkret­
nych faktów:

Do pracy w zarządzie ZMP 
przyszedłem w 1949 r. z groma 
dy Kostomłoty. Byłem bardzo 
mało zorientowany w sprawach 
młodzieży. • pomimo, iż praco­
wałem jako przewodniczący ko­
la wiejskiego ZMP. Po przyj­
ściu do pracy w ZP napotka­
łem na duże trudności. Towa­
rzysze z kierownictwa ZW nie 
przyszli mi z pomocą. Pomoc ich 
ograniczała się tylko do „objeż­
dżania“ . Trudności pokonałem 
tylko dzięki swemu uporowi. Du­
żo się uczyłem (szczególnie w 
nocy, bo w dzień nie było czasu). 
Czytałem książki, artykuły o 
doświadczeniach pracy Komso- 
mołu, organizacji zetempow- 
skiej i partii. Przyglądałem się 
pracy swoich współtowarzyszy, 
którzy więcej ode mnie umieli 
i to pomogło mi. Dziś jestem 
przewodniczącym Zarządu Po­
wiatowego ZMP.

A oto dalszy przykład:
Przewodniczącym Zarządu 

Powiatowego ZMP zostałem w 
czerwcu 1953 r. Przedtem pra­
cowałem jako instruktor szko- 

Propagandy 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
w Lublinie. Kiedy kierowano 
mnie do Łukowa, powiatu bar­
dzo zaniedbanego, nie chciałem 
się zgodzić. Towarzysze z kie­
rownictwa zaczęli mnie przeko

przygotowane i k ró tk i — kon­
kretne...“ W tym momencie — 
przerywając mi zabrał głos 

, tow. Swiątnicki z Zarządu
je krytyczne uwagi i wnioski Głównego ZMP i od razu z 
dawano mi ..odpowiedź“ w tym krzykiem: ..Co wy tu

| Na plenach i naradach w 
! ZW ZMP krytykowałem towa­
rzyszy z kierownictwa. Na mo-

stylu: „nie macie racji. Z W nie 
będzie za was robił, myśmy was 
nie po to stawiali, aby za was 
pracować, macie niewłaściwy 
stosunek do ZW, biadolicie itd.. 
itd...“

Atmosfera ta przeniosła się

wyjeż­
dżacie" pod adresem Zarządu 
Wojewódzkiego Nie można tak. 
macie wróg: stosunek do wyż­
szej instancji... To jest niezgod­
ne z zasadami i linią naszej or­
ganizacji“ ... itd.

Ostatnio spotkałem «ię z. tvrn
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do Komitetu Powiatowego , samym towarzyszem Swiątnic- 
PZPFy i do Zarządu Powiato- kim na naradzie aktywu partyj- 
wego ZMP w Łukowie. Nie po- j no-zetempowskiego w KW 

__________ ! PZPR w Lublinie. Widząc, że
dałem kartkę do prezydium za­
pytał mnie podczas przerwy o 
czym będę mówił. Odpowiedzia­
łem — „usłyszycie“ . Wówczas 
tow. Swiątnicki rzucił taką uwa­
gę: —• Tylko nie gadaj głupio; 
bo ty to potrafisz.

Zastanówcie się towarzysze, 
czy to przyczynia się do roz­
wijania krytyki? Na pewno nie.

Weźmy inne zagadnienie. 
.Chodzi mi o pracę z przewod­
niczącymi zarządów powiato­
wych i dzielnicowych ZMP. Nie 
wiem czy towarzyszom z ZG 
ZMP wydaje się, że przewod­
niczący zarządu powiatowego 
ZMP to taki człowiek, z. którym 
nie trzeba już pracować? Je­
stem przewodniczącym Zp 
ZMP już drugi rok. a tylko Je­
den raz odbyła się narada z 
przewodniczącymi ZP i ZD, w 
okresie wyborów do rad naro­
dowych.

Dlaczego takich narad nie 
ma częściej. Odprawy w ZW 
ograniczają się tylko do „usta­
wiania“ pracowników jak me­
ble w pokoju. Nie robi się na­
tomiast narad, podczas których 
przewodniczący mogliby podzie­
lić się swoimi osiągnięciami, 
uwagami i wnioskami.

Wadliwa prack naszych instan­
cji powoduje siedzenie po no­
cach — po prostu nie ma czasu 
na naukę. Warunki mieszka­
niowe są ..batdzo, zie, zdarzają 
się n a d a l w y p a d k i,  że p ra c o w ­
n ic y  śp ią  na b iu rk a c h . Z a rząd y  
w o je w ó d z k ie , a n a w e t Za rząd 
G łó w n y  a p rzede w s z y s tk im
miejskie rady narodowe prze­
chodzą obok tych spraw obo­
jętnie.

Podnoszenie poziomu poli­
tycznego pracowników moim 
zdaniem odbywa się w sposób  
żywiołowy. Czy nic warto by­
łoby zastanowić się nad zor­
ganizowaniem zaocznych szkół 
politycznych wojewódzkich czy 
centralnej, aby ludzie bez prze­
rywania pracy, w sposób zor­
ganizowany, mogli je ukoń­
czyć? Sądzę, że nad' tym na­
leżałoby się również' zasta­
nowić.

LESZEK MARIAN
Przewodniczący ZP ZMP 

w 'Łukowie

Załoga Andrychów ski ej Fa­
bryk i Maszyn wykonała 
plan za rok ubiegły w 105 
proc. Plany dekadowe są 
w tym roku rytmicznie w y­
konywane. Fabryka nasta­
wiona jest głównie na pro­
dukcją tokarek dla POM, 

GOM i TOB.
Na zdjęciu: członek bryga­
dy montażowej Władysła - 
wa Marka przy końcowym 

montażu tokarek.
Foto : K o n d ra c k i (CAF)

Nie zapomnijcie 
zabrać ze sobą 

łyżki
Jeśli k toś  z was. c z y te ln i­

cy, zapragn ie  k ied yś  zgłosić 
ale do p ra c y  w za k ła d a ch  
T ra n s fo rm a to ró w  w  Lodz i, to 
pragnę u d z ie lić  w am  jed n e j 
po rady: zaopa trzc ie  się przed 
ty m  k o n ie czn ie  w  łyżkę - Tak, 
ty tk ę . C hyba, że n ie  zam ie ­
rzacie jeść w  s to łów ce  o b ia ­
dów. Bez w łasnego narzędzia 
ko n su m p c ji, ob iad  bedzie tam  
d la  was n ie d o s tę pn y : ja k  s to ­
łów ka  s to łów ką , tyże k  tu  n ie  
b y ło  1 n ie  ma.

A le  trzeba o b ie k ty w n ie  
przyznać, na chw a lę  a d m in i­
s tra c ji fa b ry k i,  że pan u je  tu  
petna d em o kra c ja . Jeśli s p o j­
rzyc ie  w  p o łu d n ie  na sale ja ­
dalną. zobaczycie  że z ły ż k ą  w 
garści śpieszy ro b o tn ik  i d y ­
re k to r. N ie m a tu  żadnych  
w y ją tk ó w .

A d m in is tra c ji za k ła d ó w  w 
ogóle n ie  b ra k  pom ys łów . Np. 
chleba do ob iadu  też n ik t  n ie  
w idz i (podobno za Chlebem lu ­
dzie tu  n te  p rzepada ją  — ta k  
zapew nia d y re k to r  a d m in i­
s tra c y jn y ).

K u c h n ia  n a to m ia s t c ie rp ! 
na b ra k  k o tłó w  do p rz y rz ą ­
dzania p o s iłkó w . N ie  m yś lc ie , 
że k o tłó w  do go tow an ia  w  
ogóle n ie  m a. Leżą one. p ra ­
w ie  nowe (w ró c iły  z p ob ie la ­
nia). Jedne r-n a jtlu ją  sie już  
co p raw da  w  k u c h n i, ty tk o , 
że n ie  ma k to  Ich tam  w m o n ­
tować. D rug ie  zaś leżą na 
dz iedzińcu  p rzysypane  śn ie­
giem.

T ru d n o  w tęc z tego, cośmy 
m ó w ili o dpow iedz ieć  na p y ta ­
n ie : czy  s to łów ka  Za k ład ó w  
TransfośKnatorów. w  Ł odz i jest 
oczk iem  w  g ło w ie  a d m in is tra ­
c j i.  czy też z n a jd u je  się poza 
Ich oczam i? W yże j w spom ­
n iane p rz y k ła d y  każą nam  
p rz y ją ó  o s ta tn ie  p rzypuszcze­
n ie .

(R. R.)

Gromada Kobylin Bożenny w 
: powiecie Wysoko - Mazowiecka 
’ jest dużą wsią. Mieści *:ę w 
niej obecnie siedziba Gromadz­
kiej Rady Narodowej. Życie 
młodzieży toczyło się tu do nie­
dawna nieuregulowanym ftru 
mieniem, czyniąc tu i ówdzie 
wyrwy. Nie miały spokoju dzie­
wczęta. nie mieli poszanowania; 
starsi ze strony paczki 
łobuziaków, dla których uświę­
conym miejscem schadzek 
była gospoda A w ślad za tym 
szły awantury, bijatyki, nagim n 
nie występujące podczas zabaw 
wiejskich.

Zmiany na lepsze zaczęły się 
dopiero po wyborach do rad na­
rodowych Od czego by zacząć ’ 

zastanawiała się Irena Fran­
kowska. młoda przewodnicząca 
koła ZMP i jednocześnie sekre­
tarz GRN.

Przy pipa rei u przewodniczą­
cego rady. wywalczyła lokal na 
świetlicę. Jednocześnie z pomo­
cą nauczycielki Wacławy Sadow­
skiej potrafiła zachęcić młodzipż 
do tego. by uroczystość otwar­
cia świetlicy zainaugurować wy­
stawieniem sztuki „Młoda 
Gwardia". >

Jan Kowalewski, chłop z 
gromady Grudusk (p o ty . 
Ciechanów), pobiera z ma­
gazynu GS w Grudusku 
deski, zakupione za pienią­
dze otrzymane ze sprzeda­
ży wolnorynkowej 300 kg 
żyta. Deski wydaje maga­
zynier Stefan Okoniewski.

Foto : Ję d ra s tczak  (CAF)

I Przedsięwzięcie było trudne, 
| Ale była również chęć 1 zapał 
| wśród młodzieży. Wystarczy 
wspomnieć, że Janek Kamiński 
i Wacek .Tędruczko. którzy do­
tychczas stali na uboczu i n;e 
zachowywali się zbyt dobrze, 
okazali się zapalonymi i ambit­
nymi członkami zespołu teatral­
nego.

Pewnej niedzieli lutowej zor­
ganizowano strzelanie. Zaintere­
sowało ono pewną część mło­
dzieży. Na strzelnicy każcĄ- imał 
ambicję oczywiście najlepiej 
trafić do tarczy. Wytworzyła się 
gorąca rywalizacja między strze 
łającymi, spośród których wie­
lu osiągnęło dobre wyniki.

Młodzi zaczęli coraz częściej 
gromadzić się w świetlicy.

Potem przyjechał działacz 
partyjny, młody podporucznik. 
Spotkanie z nim pozostało na 
długo w pamięci. Młodzież za­
czyna żyć inaczej. Świetlica, po­
żyteczna kulturalna rozrywka 
wypierają powoli pijaństwo 1 
chuligaństwo.

Korespondent 
FRANCISZEK NARBUTT

ZP ZMP Wysoko-Mazowiecka

Zm ieniam y życie 
w hotelu robotn iczym

Delegacja polską za k u p  
rgach Lipskich dla Zakładów

zakupiła
Taraach Lipskich dla 
im. Jurczaka w Lodzi m aszyną 
pończoszniczą nowego typu — sy­
stemu „Testim a" do w ytw arzan ia  
wysokogatunkowych pończoch. N a j­
w ażniejszą zaletą produkow anych  
na tej m aszynie pończoch Jest to, 
że dziąk ł specjalnej kom binacji 
splotów — nie „lecą“ w nich oczka. 
Jeszcze w  br. nowy rodzaj trw a ­
łych pończoch nosić bądzie k ilk a ­
naście tysięcy kobiet w k ra ju .

Załoga Polskich Kołeł Linowych  
w Zakopanem  przeprow adziła  o- 
statnio z z id o w a la jącym  w ynikiem  
próby techniczne przed oddaniem  
do użytku dla na rc ia rzy , turystów  
I zaw odników  nowoczesnego w y­
ciągu krzesełkowego na Kasprowy  
W ierch. W yciąg poruszany jest 
napędem  e lektrycznym . Prowadzi 
on z Kotła Gąsienicowego na 
szczyt Kasproweqo W ierchu. W y ­
ciąg będzie oddany do użytku |uż 
w najb liższych dniach.

Jeszcze Jesienlą, ub. roku w 
hotelu robotniczym przy kopal­
ni „Jowisz" działo się nienaj­
lepiej. Do pierwszego było jesz­
cze jako tako. Ale w dniu wy­
płaty już od rana w hotelu sły­
chać było pijackie śpiewy. Nie 
obywało się również bez łama­
nia krzeseł 1 wybijania szyb. 
Wieczorami w każdym niemal 
pokoju grano w karty. Potem 
znów wódka, a w dniach następ­
nych... kradzieże.

Jakie były 
stanu?

przyczyny tego

Kiedy. Jako nowy mieszkaniec 
; hotelu, nawiązałem znajomość z 
| kolegami — mówili mi. że często 
] zamiast wykonanej pracy akor- 
j dowej. sztygarzy zaliczali im 
j „pańskie dniówki“ . Toteż gdy 
¡otrzymali mniej pieniędzy, ani- 
j żeli im się należało — szli z 
„nerwów" przepijać ,ie. Poza tym 

¡młodzież zamieszkująca hotej ni* 
| miała żadnych rozrywek kultu- 
| ralnych.

Trzeba więc było zmienić w i- 
i runki życia mieszkańców hotelu.
■ Aktyw zetempowski postanowił 
zorganizować w kopalni mło- 
dzieżową brygadę, złożoną z 
mieszkańców hotelu. Dyrekcja 

i kopalni poszła nam na rękę. 
i Przed II Zjazdem ZMP brygada 
taka powstała. Jednocześnie wy­

powiedzieliśmy walkę nierób­
stwu.

Podjęliśmy również wiele zo­
bowiązań dotyczących zorgani­
zowania życia w samym hotelu. 
Między innymi utworzyliśmy 
sąd koleżeński, który w wypad­
kach koniecznych, decyduje by 
niepoprawnego chuligana nawet 
usunąć. Mamy już własny zes­
pół chóralny i muzyczny. Zało­
żyliśmy również kółko głośnego 
czytania i inne zespoły. Dyrek­
cja kopalni przyjęła nam in­
struktorów, którzy prowadzą 
pracę w zespołach. Ostatnio 
zorganizowaliśmy wieczorek ta­
neczny. na który . zaprosiliśmy 
mieszkańców z okolicy.

Tak więc. przy wysiłku akty­
wni i instruktorów oraz dzięki 
pomocy dyrekcji kopalni zmie­
nia się życie .w naszym hotelu.

Korespondent 
JAN MASIAK 

kopalnia „Jowisz"

— Żona pozwoliła mi brać 

odział w zawodach tylko  

w ^ m , własnoręcznie prze* 

n ’d, zrobionym swetrze.„
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1. 7, jakiego on ,|e*t k r a ju ? ..............................

Ł  W takle> Mę*ol świata leże ten k r a j ? ................................,
(na oddzielnej kartce napisz — co wiesz o tym kraju 
w ogóle, a w szczególność) o życiu, walce > o<-iagnią- 
ciach młodzieży tego kraju).
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Imię I nazwisko 

W ie k .................

Adres

Zawód i miejsce p racy................. ......................................

Zajmowane stanowisko . ,

— Poczekaj, Tosza. Wiesz, za­
chwycałem się Blokiem. On by się 
tobie przydał i oto, rozumiesz,, 
przeczytałem w jego pamiętniku, 
jak on się cieszy z. zagłady „T i­
tanica“ . „Ocean żyje!“ .— pisze... 
Taka tragiczna klęska ludzkości, 
a on się raduje: „Ocean żyje!“ Nie 
mogę się nim już od tego czasu 
zachwycać jako czliewieklem. Ale 
ja go rozumiem — to na skutek 
przeładowania kulturą. Zdawało 
rpu się, że cały świat, jest w że­
lazo zakuty, zmiażdżony przez 
technikę. A skąd się to ' u ciebie 
wzięło?! Lecz. wydaje mi się. że 
ja wiem... To ten z kozią bródką 
razem z Dimoczką nadają ci, ton. 
Gdzież masz ten swój słynny nos?

— No. wiesz ty co... — oburzył 
się Anton. — To są po prostu kul­
turalni chłopcy... Pociągają mnie 
interesujące rozmowy. A ty... To­
bie dobrze... od dziecka wszystko 
miałeś gotowe... I ty mnie. proszę, 
nie ucz. Ja mam staż od 1921 roku. 
A kim ty jesteś, że chcesz mnie 
uczyć, jakie masz zasługi? Jakie 
ciężary dźwigałeś w życip na swo­
im karku? Jeśli już tak... to poga­
dajmy... Chyba że tylko tornister z 
książkami dźwigałeś. Ponoć, tak 
trochę podkładkę ż ładunkiem i 
plecak wojskowy... a potem będziesz 
mówił.

— Tak, tak, naturalnie... Słusz­
nie — bąknął przygnębionym gło­
sem Karasik. — Jasne, żadnych 
zasług nie mam. No, wybacz mi, 
Tosza. Nie mam podstaw, chcia­
łem, tak, po prostu... wybacz...

Naciągnął kołdrę na głowę i od­
wrócił się do ściany.

W numerze ze zdjęciem Antona 
umieszczony był duży artykuł: 
Niezwyciążony bramkarz. Sklecił go 
Dimoczką. Dimoczką nie szczędził 
barw i górnolotnych zwrotów. Wy­
sławiał Antona pod niebiosa. „Wiel­
ki bramkarz", „czarujący olbrzym", 
„wołżański bohater" — cały artykuł 
Dimoczki przeładowany był takimi 
zwrotami.

— Ot. tak trzeba pisać — powie­
dział Anton do Karasika. — A ty 
się wciąż drożysz, Żenią, żeby przy­
padkiem nie przesadzić...

Kandidow coraz częściej przeby­
wał poza domem. Włóczył się gdzieś

%  ^  -

T ł u m a c z y ł  E y y m u n t  S t o b c ł - m k l

metali. Walczyli aż do ochrypnięcia 
na naradach produkcyjnych, żąda­
jąc funduszów na nowe doświad­
czenia wykonywane poza planem. 
Każdą kopiejkę wyrywali z. gardła, 
o każdy nit walczyli jak lwy.

Nastia obijała progi w Autodo- 
rze * i Osoawiachimie.

— No co? — zapytywali ją chłop­
cy. — Zmieniliście ¡>reliminarz bud­
żetowy?

— Wzruszałaś ramionami? Mar- 
«zczyłaś brwi? — zapytywał Foma.

— Wszystko robiłam.
— No i co?...

liii.
Zatwierdzili i do kina zapro-

T E A T R Y
A teneum  — ..P o je d y n e k “

— godz. 19. P o lsk i — ..Mąż
i żon«“  — godz. 19. K a m e ra l­
ny  — ..Dom  na T w a rd e j“  -  
godz. 19. L u d o w y  — ..Gdzie 
ta u lica?  G dzie ten dom ?“  — 
godz. 19. N arodow y — ..N iem ­
c y “  — godz. 19. O pere tka  — 
..Noc w  W e n e c ji“  — godz. 19. 
Opera — ..H ra o in a “  godz. 
19 F ilh a rm o n ia  l i i  etap
V M iędzyna rodow ego  K o n k u r ­
su im . Fr. C hop ina  ~  godz. 
19. Powszechny — „ Im ie n in y  
pan?j d y re k to ra "  — godz. 19 
S yrena — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M adagaskaru “  — godz. 19. 
W spółczesny — ..Teatr K la ry  
G azu l“  — godz. 19. Nowe.i 
W arszawy —• „D o m b e y  i s y n “
— godz. 19. Dom u W ojska 
P olskiego — ..P od ró żn i“  
godz. 19. Estrada — ..K o p c iu ­
szek“  — godz. 16. ,.Od p iosen­
k i do s u k ie n k i“  — godz. 19.15. 
S a ty ry k ó w  — ..Psychiczna za­
d ra “  — godz. 19.30.

K I N A
M oskw a — „W eso łe  g w ia ­

z d y "  — godz. 14, 16. 18. ził. 
I*raha — „U p ió r  na sprzedaż"
— godz. 12, 14. ls, 18. :>i). P a l­
la d iu m  — „A la rm  w  c y rk u "
— 14. 15. 18. 20. Śląsk — ..Dwa
h e k ta ry  z ie m i"  — godz., 14. 
16. 18. ro. A tla n tic  — ..T a je m ­
n ica górsk iego  je z io ra "  — 
godz. 14. 16, is. 20. P o lon ia  — 
..W arszawska p re m ie ra "  
godz 13.45. Hi. 18.15, 20.30.
I M a j — „M y  u rw is y "  — godz. 
1.3.15, „C ena  s tra c h u " (ser, 
I i I I )  — godz. 17, jn. W —/.
— „S ie rp n io w a  n ie d z ie la " 
godz. H. 16. 13. 20 Ochota — 
„S zw edzka  z a p a łka " — godz. 
14. 1«, 18, 20. S to lica  — „G o a l"
— godz. 14. 16. 18, 30. S yrena  - 

„K a w ia rn ia  p rzy  G łó w n e j u li-  
c y " —godz. 14. 18, 18, 20 Terza  - 
„P o k o le n ie "— god t .  14, 16. 18, 26. 
L o tn ik  — „K rz y s z to f K o ­
lu m b "  — godz. 17, to. O lsz tyn
— „o ż e n e k  z posag iem " 
godz. 17, 19.15. Radość—„D u m n ą  
k ró le w n a "  — godz. 17. 19.

i  Cwiętoezkinem, przesiadywał u
Tokarcewów. Nie dlatego, aj,y s(ę 
mu tam bardzo podobało, lecz u To­
karcewów wszyscy oprócz profesora 
powtarzali nieustannie, że Anton 
jest fenomenem, że jest niezwykłym 
człowiekiem, że jego siwy kosmyk 
jest naprawdę symbolem, że ma 
spełnić historyczną rolę. Początkowo 
wszystkie te rozmowy wydawały 
mu się śmieszne i łechtały tylko je­
go ambicję. Stopniowo jednali, na­
wet nie zauważając tego, zaczął 
wierzyć, iż jest niezwykły. Zaczął 
dochodzić do wniosku, że w rzeczy­
wistości różni się czymś od zwy­
czajnych ludzi i że jego droga w ży-

Ryą. J. Rocki

ciu winna być jakaś in n a .  W gło­
wie huczało mu od Jego własnej 
sławy. A hydraerowcy nijak nie 
chcieli uznać jego genialności. 
„Chłopak jak chłopak — mówili — 
ale na boisku cudo. To c i  człowie­
kowi dopisał talent!“ I w głosie 
Antona zabrzmiała pyszałkowatość.

— Myślałby kto! — mówił do 
Buchwostowa. — Cały kraj mnie 
zna, tysiące ludzi... A wam nie 
przypadłem do gustu...

Sezon sportowy się skończył. 
Wkrótce powinny się zacząć zaję­
cia. Chłopcy gonili, śpieszyli się. na­
dawali inne kształty modelom, kon­
struowali z odpadków, ze skrawków

Anton nie brał w tym wszystkim 
udziału. Bagrasz był zajęty od rana 
do późnej nocy. Widział, że z An­
tonem coś nie w porządku i od da­
wna  ̂miał zamiar z nim pomówić. 
Uważał jednak, że rozmowa będzie 
miała charakter bardzo poważny. 
Mówić naprędce, pobieżnie, nie war­
to. Wiedział, że sprawa na tvm 
ucierpi, lecz nagłe wyjechał razem 
z Tokarcewem na południe kraju. 
Przeprowadzano tam próby kutrów 
torpedowych. Jak zwykle' po jego 
wyjeździe nieporządki w komunie 
wzrastały. Pokoje były niesprząt- 
nięte. Mama Fruma zaraz pierw­
szego dnia przesoliła jajecznicę:

Buchwostow rozrabiał i w stosunku 
do wszystkich był impertynencki. 
Chłopcy oburzali się. że Anton za­
niedbuje pracę. Wszyscy pokłócili 
się między sobą. Nastia straciła zim­
ną krew, złościła się o byle co 
i prawie nie rozmawiała z, Antonem. 
Wszyscy wiedzieli, że Nastia ma 
z nim na pieńku. Nikt jednak nie 
znał prawdziwych przyczyn zatar­
gu. Przypuszczano, że jego powo­
dem było złe zachowanie Antona 
i bardzo chwalono nieugiętość Na- 
stil.

(d. c. n.)

n u

* A u t o d o r  — ?crwarzy?Dro ma 
Jara na ca lu  p o p ie ra n ie  ro z w o ju  tra n s  
p o r tu  .«amochodowefiro. t r a k to ró w  i 
s p ra w  d ro g o w y c h . Is tn ie ją ce  w  ZSRR 
w la ta c h  1927— 1935.
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17 M A R C A  1955 R.
(C Z W A R T E K )

P rogram  I — na fa li 1322 m

P rogram  dnia  6.55. 15.23.
W iadom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40, 
12.04. 16.00. 20.30. 23.00.

5.10 M u zyka . 6.1S G im n a s ty ­
ka. 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y . 
6.37 P ieśn i i tańce ludow e. 
7.15 K o n c e rt G rk . M a n d o lin i-  
stów . 7.45 R ad iow y ku r#  ję z y ­
ka rosy jsk ie go  — le k c ja  i \ .  
6.05 K o n ce rt. 8.45 P ie k li  dz ie ­
cięce. 9.00 K o n c e rt p o p u la rn y , 
10. oo M uzyka  d la  w szys tk ich . 
11.00 U czm y się śp iew ać. 11.30 

M u zyka  i a k tu a ln o śc i. 12.10 
Przegląd  prasy stołeczne,u 
12.13 ..Na w s i“  — ode. po w. 
M. .?a ro ch o w sk ie j, 12.35 ..S por­
to w cy  w ie js c y  na sta -1“ . 12,45 
A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 P rz e r­
wa. 15.30 Zabaw y j tance 
p rzy  g ło ś n ik u . 16.05 , ,w  p ra ­
cow n iach  u czo n ych “ , 16.15 „W  
ry tm ie  w a lca “ . 17.00 ,.z  życia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego “ . 17.36 
S y lw e tk i p o lsk ich  a rty s tó w  
w y k o n a w c ó w  — Z o fia  A d a m ­
ska — w io lon cze la , 18.00 D aw ­
ne p o lsk ie  m e lod ie  ludow e. 
18.20 K o respondenc je  z zagra­
n ic y , 18.35 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa. 18.40 S a ty ry c y  przed  m i­
k ro fo n e m . 10.10 T ra n sm is ja  

k o n ce rtu  I I I  e tapu v  M ię d z y ­
narodow ego  K o n k u rs u  im . Fr. 
C hop ina  z sa li F ilh a rm o n ii 
N aro d o w e j w  W arszaw ie, 20.-56 
M uzyka  taneczna. 21.00 O d­
p ow iedz i F a li 49. 21.12 Z c y ­
k lu :  ..S ław n i p ie śn ia rze “ . 21.40 
Reportaż lite ra c k i. 22.00 S pra ­
w ozdan ie  7 in d y w id u a ln y c h  
m is trzo s tw  bokse rsk ich  P o l­
ski w  K ra k o w ie . 22.20 A rc v -  
dzieta m u z y k i ka m e ra ln e j.

Po lskie  Radio zastrzega so­
nie m oż liw ość zm ian  w p ro ­
g ram ie .^



Przed debatą w Radzie Republiki

Premier Faure „uzasadnia”
żądanie ostatecznej ratyfikacji

u k ład ó w  p arysk ich
PARYŻ. We wtorek po południu premier Faure wygłosił 

półtoragodzinne przemówienie na wspólnym posiedzeniu ko­
misji spraw zagranicznych i komisji obrony narodowej Ra­
dy Republiki. Jak wynika ze sprawozdań agencyjnych Faure 
U3ył podobnych argumentów ja k  w ostatnich dniach minister 
spraw zagranicznych Pinay, by zażądać od senatorów szyb­
kiej i ostatecznej“  ratyfikacji układów paryskich

Premier położył przede wszy­
stkim» nacisk na — jak się wy­
raził — „absolutną koniecz­
ność“ utrzymania sojuszu atlan­
tyckiego, co zależy przede wszy­
stkim od ratyfikacji układów 
paryskich. Mówca wspomniał, 
że b. premier Mendes-France 
wyraził wobec niego niepokój 
z powodu chwiejnego stanowi­
ska parlamentu francuskiego 
w sprawie ratyfikacji tych u- 
kładów.

Dalej Faure, podobnie jak 
wielu innych polityków francu­
skich usiłujących uzasadnić ra­
tyfikację układów paryskich, 
twierdził, że „jeżeli nie ratyfi­
kuje Francja — wówczas inny 
sojusz wojskowy, do którego 
wejdą Niemcy, zorganizuje o- 
bronę Europy'
myśl, mówca wywodził, t< 
Anglia 1 Ameryka uzbroją 
Niemcy zachodnie ..za zgodą czy 
bez zgody Francji“ , ponieważ

ze względu na sytuację w A fry­
ce północnej i w Indochinach. 
Wreszcie Faure scharaktery­
zował politykę, jaką zamierza 
prowadzić po ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

Senatorowie zadawali licz- 
ne pytania, na które odpowia­
dali Faure 1 minister spraw za­
granicznych Pinay.

„Francuzi nie chcą 
remililaryzacji“

PARYŻ. W obecności kilku­
set osób w poniedziałek 14 
marca odbyło się w Musee So- 

| c’al w Paryżu zebranie sprawo-
___o____^  v zdawcze, na którym depuiowa-
Rozwijając tę n* P‘crrc Lebon, Pierre Yiłłon, 

członek Rady Republiki Debu- 
Brideł I przewodniczący fran­
cuskiego Związku Inwalidów

v _ __  ̂ j ^__ Wojennych Etienne Nouveau o-
polityka zagraniczna ^Wielkiej doniosłe wyniki spotka-
Brytanii i Stanów Zjednoczo- j n*a 'varszawsklego w sprawie
r*ych, z którymi Francja zwią- j Niemiec, 
zana jest sojuszem atlantyckim, 
zmierza tak czy owak do remi- j 
łitaryzacji Niemiec zachodnich, j 
Mówca utrzymywał również, że I 
solidarność zachodnich sojusz- ! 
nlków potrzebna jest Francji j

Zebranie odbyło się pod prze­
wodnictwem b. przewodniczą- 
cego grupy Ruchu Oporu fran­
cuskiego Zgromadzenia Dorad­
czego, które powstało po wy­
zwoleniu — Cerf-Ferriere.

Członek Rady Republiki De-

! bu-Br;del oświadczył: ..Gdy i 
! chodzi o przyszłość narodu, | 
trzeba zjednoczyć się w jego 
obronie. Francuzi powinni wie- 

; dzieć, że rozmowy ze Wscho- 
j dem są możliwe. Spotkanie 
| warszawskie było tego nowvm 
dowodem". •

Debu-Bridel wyraził nadzie­
ję. że Rada Republiki uchwali 
poprawki do układów pary­
skich, odsyłając je w ten spo­
sób z powrotem do Zgromadze­
n i  Narodowego, które może je 
jeszcze odrzucić. Rozprawiając 
się z argumentami zwolenników 
remililaryzacji Niemiec za­
chodnich, którzy twierdzą, że 
Niemcy będą uzbrojone nawet 
wbrew woli Francji. Debu-Bri- 
del oświadczył: „Remilitaryza- 
cja Niemiec zachodnich nie jest 
możliwa bez zgody Francji, a 
Francuzi są stanowczo przeciw­
ni tej remilitaryzacji. Francja 
straciłaby swój prestiż. Fran­
cuzi przestaliby być wielkim, 
wolnym i miłującym pokój na­
rodem. gdyby się stali wspól­
nikami zbrojeń niemieckich. Ze 
spotkania warszawskiego wyno- 
szę następującą naukę: pokój 
w Europie jest iłiożliwy“ .

„Oskarżamy"
K o n fe re n c ja  p ra s o w a  

R ad y C e n tra ln e j FDJ
BERLIN. We wtorek odbyła 

się w Berlinie konferencja pra­
sowa zorganizowana przez Ra­
dę Centralną Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej (FDJ). Licznym 
przedstawicielom prasy * obu 
części Niemiec I z zagranicy 
wręczono zbiór dokumentów pt. 
„Oskarżamy!“ , dotyczący prze­
śladowań młodzieży zachodnio- 
niemieckiej przez rząd Ade- 
nauera. Treść tych dokumentów 
omówił sekretarz Rady Cen­
tralnej FDJ Sepp.

Podkreślił on, że do ogłosze­
nia powyższego zbioru skłonił 
Radę Centralną FDJ fakt, że 
po ratyfikacji układów pary­
skich przez Bundestag boński, 
rząd Adenauera wzmógł terror 
wobec miłującej pokój mło­
dzieży zachodnio - niemieckiej.

Jak wynika z materiałów do­
ręczonych dziennikarzom, w  
latach 1950—1954 odbyło się 
w Niemczech zachodnich 425 
procesów przeciwko młodym 
patriotom. Na kary więzienia 

(skazano podczas nich 6.429 o- 
sób. W tymże okresie przepro­
wadzono śledztwo w sprawach 
dotyczących 35.189 młodych lu- . 
dzi. W Licznych wypadkach do­
chodzenia te były połączone z 
aresztowaniami. Wszystkie te 
represje spowodowane są tym, 
że młodzież zachodnio - n:e- 

i mlecka walczy o pokój, jed­
ność 1 demokrację.

Szta n d a r
m ło d y c h SPORT
Wielkie zawody narciarskie

o memoriał Bronisława Czecha
Z A K O P A N E  (te l.  w ił) .  Z a w o d y  

n a rc ia rs k ie  o m e m o ria ł B ro n is ła ­
w a  Czecha 1 H e le n y  M a ru s a rz ó w ­
n y  śd ą g n ę h r do Zakopanego  
w ie lu  m iło ś n ik ó w  n a rc ia rs tw a  
e ca łe j P o ls k i. N a jw ię k s z e  z a in ­
te re s o w a n ie  w zbudza  s ta r t  e k ip  
za g ra n iczn ych . K o m ite t zaw odów  
p o d a ł szereg d a n ych  o p rz y j e- 
ż- cizie z a w o d n ik ó w  z a g ra n icz ­
n y c h : F ra n c u z i za p o w ie d z ie li
p rz y ja z d  U -osoboweJ g ru p y  n a r ­
c ia rz y , w  sk ła d  k tó re j m . in . 
w cho d zą : B o u lie n  — w ic e m is trz  
ś w ia ta  w  s la lo m ie  g iganc ie . B o ­
zon — 5-t.y na m is trz o s tw a c h  
św ia ta  w  b iegu  z ja z d o w y m , C uo t- 
te t  — b y ły  m is trz  św ia ta , te g o ­

ro c z n y  m is trz  F ra n c ji  w  s la lo m ie  
g iganc ie , Ledue  — m is trz y n i 
F ra n c ji  w  s la lo m ie  s p e c ja ln y m .

F in o w ie  p rz y s ła li l is tę  złożoną 
*  n a zw isk  33 za w o d n ik ó w . Spo­
ś ró d  n ic h  w y ty p o w a n o  10-osobo- 
w ą  g ru p ę  re p re z e n ta n tó w  F in ­
la n d i i  o raz  14-osobow ą e k ip ę  f iń ­
s k ic h  Z w . Z a w o d o w ych  (T U L ). 
W śró d  n a zw isk  n a rc ia rz y  f i ń ­
s k ic h  z w ra c a ją  uw agę  R an tanen  
— w ic e m is trz  y n i św ia ta  w  b ie ­
gu  na dys ta n s ie  10 km  o raz  P ó l­
k u 110** — 6~ta w  m is trz o s tw a c h  
ś w ia ta  na ty m  sa m ym  dystans ie . 
Poza ty m  F in o w ie  p rz y s y ła ją  do­
s k o n a ły c h  b iegaczy K o n tin e n a ,ch b iegaczy K o n tin e n a , 

i. S i­
k ó w  H em o , V it ih a in e n a
S ipponena . S ilv e n n o in c n a , skocz- 

le in c
K ataje .

oraz

Szpiedzy amerykańscy zeznała
przed Sądem Wojskowym w Warszawie

(Dokończenie ze »tr. 1)
gonowi, poznanemu za pośred­
nictwem korespondenta Asso­
ciated Press — Alfreda Chła­
powskiego.

Z dalszych zeznań Skowrona 
okazuje się, że po pew - 
nym czasie zo6tał on zawiado­
miony przez swą znajomą Zo­
fię Czołosińską, iż przyjechał 
doń emisariusz „rządu londyń­
skiego“ Lewszecki z propozy­
cją, aby Skowron udał się do 
Londynu, gdzie ma objąć sta­
nowisko „premiera“.

Oskarżony Jerzy Lewszecki, 
agent wywiadu imperialistycz­
nego i emisariusz k lik i londyń­
skiej zeznaje, że w 1952 roku 
został powołany jako oficer 
Andersa przez szefa oddziału 
Wschód londyńskiej „dwójki“ 
Pn # „P^kiewicza, pseudonim 
„Rafał do służby w wywia­
dzie. W tym samym czasie — 
jak stwierdza oskarżony — k il­
kuset innych oficerów armii 
andersowskiej zostało powoła­
nych na ćwiczenia do Hiszpa-

i dz,e armla Andersa ma swe bazy.

c t J fWSZecî  skierowany bo- etał początkowo do Keiserlau-
Mi?ł T  N1,emcz<!ch zachodnich Miał on wówczas -  jak zezna­
je — legitymację FBI i stopień
Nastań I W° jSk 8rner-vrkańskich Następnie przeszedł na funkcję
oficera do zadań specjalnych

i  w różnychośrodkach wywiadu amerykań- 
skiego w Niemczech zachodnich 
zbiegów z Polski. M. in. prze-
b? r ^ l " i r  'XikU szp,'eSowskim „Camp King w Oberursel.

Powiadomiony przez Bąkie- 
wicza o czekających go spe­
cjalnych zadaniach w kraju 
Lewszecki wziął udział w kon­
ferencji w siedzibie „dwójki“ 
W konferencji tej, obok Bąkie- 
wicza ł  oskarżonego, wzięli 
również udział poeta Miłosz i 
b. sanacyjny wojewoda Gra­
żyński. Na tej właśnie konfe- 
rancji padło nazwisko Skowro­
na, jako tego, który ma dostar­
czyć Lewszeckiemu interesują­
cych wywiad informacji z Pol­
ski.

Rajkowskł i Babiarz stwier­
dzili, że zadaniem ich było „roz­
pracowanie jednostek Wojska 
Polskiego“ .

Zadań tych nie udało się

jednak oskarżonym zrealizować, 
zostali bowiem aresztowani.

Zeznania oskarżonych zamk­
nęło przesłuchanie oskarżonych 
Zofii Czołosłńsklej i  Feliksa 
Szczepańskiego.

Utrzymywali oni początkowo, 
iż udzielając Lewszeckiemu po­
mocy nie iviedzieli o jego szpie­
gowskiej działalności. Jednakże 
odpowiedzi oskarżonych na py­
tania prokuratora wykazały, Iż 
zarówno Czołosińską, która 
ukrywała Lewszeckiego w swym 
mieszkaniu i kontaktowała go 
ze Skowronem, jak i Szczepań­
ski, który sprzedawał przysła­
ne z zagranicy zegarki i przyj­
mował od Lewszeckiego listy 
do wysłania za granicę — by­
li zorientowani, iż Lewszecki 
prowadzi robotę wywiadowczą.

Rozprawa trwa.

I riet in lip metodom maccarthnwsUim wp Francji

Dymisja dyrektora 
wyższej szkoły w Paryżu

, P,ARVŻ' W? francuskich kolach uniwersyteckich duże wra- 
enle wywołała wiadomość o dymisji dyrektora Wyższej Szko- 

ły Normalnej — „Ecoie Normale Supćrieure“ (najwyższa uczel- 
nła Francji, kształcąca kadry pedagogiczne).
Przyczyny podania się do dy­

misji dyrektora tej uczelni Jea­
na Hyppolite omawia organ u- 
niwersyteckiego ruchu obrony 
Pckoju, miesięcznik „Trygee“ . 
Pismo to organizuje raz do ro­
ku w Wyższej Szkole Normal­
nej bal studencki za zezwole­
niem dyrekcji. W roku bieżą­
cym zezwolenie takie zostało 
wydane, podobnie jak w ubie­
głych latach, przez Jean Hyp­
polite. Jednakże już wkrótce 
potem Hyppolite został zmuszó- 
ny do cofnięcia tego zezwole­
nia na podstawie pisemnego 
polecenia wydanego przez mi­
nistra spraw wewnętrznych 
Bourges-Maunoury.

„Trygee“ wyjaśnia, że ta de­
cyzja ministra stanowi następ­
stwo prowokacyjnej kampanii 
podjętej przez osławionego de­
putowanego Le Bail (SFIO) na 
łamach pisma „Le Populaire 
du Centre“ . Le Bail, zagorzały 
zwolennik układów paryskich, 
zaatakował współpracowników

miesięcznika „Trygee“ posługu­
jąc się w swych oszczerstwach 
sfałszowanymi dokumentami.

..Trygee“ demaskując oszczer­
stwa Le Bail‘a stwierdza, że je­
go kampania została przepro­
wadzona ściśle według znanych 
wzorów maccarthowskich.

Miesięcznik podkreśla, że 
Jean Hyppolite, którego ' zapa­
trywania bynajmniej nie zga­
dzają się z poglądami politycz­
nymi „Trygee“ , ustępując ze 
swego stanowiska zamanifesto-

Z roku na rok wzrasta w 
Związku Radzieckim liczba 
miejsc w sanatoriach i do­
mach wypoczynkowych. — 
W ostatnim roku przybyło 
ich prawie S tysięcy. We - 
solo i  beztrosko spędzają 
w nich czas ludzie radziec­
cy, nabierając sił do dal­

szej pracy.

Na zdjęciu: grupa urlopo­
wiczów w okolicy Toberdy 
— przepięknego uzdrowi - 

t k a  w górach Kaukazu.
j

ro to : CAP

Burza śnieżna
w Anglii

LONDYN. W hrabstwie Kent 
| szalała w ciągu 20 godzin burza 

wał w ten sposób sprzeciw wo- śnieżna, jakiej nie notowano od
bec wprowadzania prowokacyj- |J5 lat. Drogi zostały zasypane
nych metod maccarthowtkich 
we Francji oraz wystąpił zde­
cydowanie w obronie demokra­
tycznych tradycji uniwersytec­
kich.

Rząd A d e n a u e ra  z a n ie p o k o jo n y  w rog ą  postaw ą n a ro d u  n ie ­
m ie ck ie g o  w obec re m il i ta ry z a c ji ,  p la n u je  w skrzeszen ie  h it le -
ro w sk ie g o  m in is te rs tw a  p rop a g a n d y . (z p r a s y )

— Ech! Żeby Goebel* t y ł  dzisiaj, m ielibyśmy godnego 
pomocnika!

Rys. Ł  Nowak

Stan wyjątkowy
w  Saigonie

PARYŻ. Jak donosi dziennik 
„L'Humanité“ , stanowisko rzą­
du Ngo Dinh Dlema w połud­
niowym Wietnamie jest bardzo 
zachwiane. Rząd utracił kont­
rolę nad większością prowin­
cji. W Saigonie wprowadzono 
stan wyjątkowy. Do miasta 
sprowadzono oddziały wojsk, 
po ulicach krążą patrole wojsk 
spadochronowych.

Przedstawiciele USA w Wiet­
namie południowym — stwier­
dza „L ‘Humanite“ — zaniepo­
kojeni są losem rządu Ngo 
Dinh Diema. Generałowie ame­
rykańscy Collins i 0 ‘DanieI 
próbują wywrzeć presję na 
przywódców sekt, które walczą 
przeciwko rządowi.

3-metrową warstwą śniegu, któ­
ry sparaliżował całkowicie ko­
munikację. Wiele miejscowości 
zostało odciętych od świata.

Aby nie nosić

mundurów
Wehrmachtu...

BERLIN. W okręgu Halber- 
stadt (Niemiecka Republika De­
mokratyczna) osiedliło się w o- 
stalnim czasie ponad 70 miesz­
kańców Niemiec zachodnich, w 
tym znaczna część młodzieży, 
która nie chce nosić mundurów 
adenauerowskiego Wehrmach­
tu. Wśród przybyłych do Hal- 
berstadtu uchodźców znaj - 
duje się 23-letni Dietrich 
Schmidt z Hamburga, który w 
Niemczech zachodnich przez 
półtora roku szukał bezskutecz­
nie pracy. Po przybyciu do Hal- 
berstadt złożył on następujące 
oświadczenie: „N ikt nas się nie 
pytał, czy chcemy nosić broń. 
Nie wiem, czego mielibyśmy 
bronić w Niemczech zachod­
nich: lombardów, więzień, za­
kładów poprawczych, czy mo­
że ławek w parkach, na któ­
rych młodzież zachodnio - nie­
miecka musi często spać.

Spadek kursów akcji
na giełdzie nowojorskiej
NOWY JORK. W dniu 4 mar­

ca br. rozpoczął się na giełdzie 
nowojorskiej spadek kursów ak­
cji. Agencja United Press okre­
śla ten spadek jako „najwięk­
szy od końca 1929 r.“ . Jak po­
daje prasa, w ciągu 10 dni ogól­
na strata na spadku kursów 
akcji sięga 10 miliardów dola­
rów.

LONDYN. Izba Gmin w nocy 
z 14 na 15 marca większością 30 
głosów zaaprobowała stanowi­
sko Churchilla, w sprawie ro­
kowań mocarstw zachodnich ze 
Związkiem Radzieckim.

Jak wiadomo, 14 bm. w Izbie 
Gmin toczyła się debata nad 
wnioskiem opozycji labourzy- 
stowskiej, wyrażającym Votum 
nieufności rządowi Churchilla 
za niedoprowadzenie do rozmów 
wielkich mocarstw na najwyż­
szym szczeblu. Wniosek labou- 
rzystów wzywał jednocześnie 
rząd Churchilla do natychmia­
stowego podjęcia rokowań ze 
Związkiem Radzieckim w spra­
wie rozbrojenia i zaniechania 
produkcji broni jądrowej. Wnlo 
sek ten został odrzucony więk­
szością 298 głosów przeciwko 
268.

Izba Gmin większością' gło­
sów przyjęła natomiast wnie­
sioną przez premiera Churchilla 
poprawkę do propozycji labou- 
rzystów. Poprawka ta stwier­
dza, że rząd „podejmował wy­
siłki w kierunku złagodzenia 
napięcia w  sytuacji międzyna­
rodowej" 1 te  „należy podjąć 
rokowania ze Związkiem Ra­
dzieckim dopiero po ratyfikacji 
układów paryskich“. Poprawka 
Churchilla została przyjęta

większością 299 głosów przeciw­
ko 266,

O  miliard 
podpisów

PHENIAN. Masy pracujące 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej odpowiedziały 
gorąco na apel Biura Światowej 
Rady Pokoju, wzywający do 
walki przeciwko przygotowa­
niom do wojny atomowej.

Centralna Koreańska Agencja 
Informacyjna donosi, że w Phe- 
nianie złożyło podpisy pod ape­
lem Biura Światowej Rady Po­
koju 193 tysiące mieszkańców, 
W prowincji północny Pheriian 
zebrano przeszło 226 tys. podpi­
sów,

t r
WTEDEft. Austriacka Rada 

Pokoju podała do wiadomości, 
że pod apelem Biura Światowej 
Rady Pokoju zebrano w Austrii 
do chwili obecnej przeszło 200 
tysięcy podpisów, , 

t r
RZYM. W 61 prowincjach 

Włoch apel podpisało 2.083.465
osób.

WIADOMO, te dziś, w 10 
lat po klęsce Hitlera, jego 
wyznawcy w Niemczech

04)owla4» j  na njtaala |
rzy Kesselringów, Manteufflów 
d von den Bachów — anglo- 
amerykańscy imperialiści zuży­
li w ciągu minionych lat nie­
mało energii, aby do takiego 
stanu doprowadzić.

Toteż bez zbytniego zdziwie­
nia stwierdzamy, że np. w 
„Deutsche Soldaten Zeitung“ , 
organie bońskich militarystów 
toczy się ostatnio dyskusja na

P e b rn a r  1955

Bczsstnlkftw konkursu: 
„Z jakiego kraju 
przyjdzie Twój 

przyjaciel“ ?
Tow arzysze: J. Gołota z Ma­

kowa M azowieckiego, Ludw ik  
Bienia ze wsi Jowczów, J. S ta­
rego z Nowosielska. Odpowie­
dzi na konkurs  m ożna p rz y ­
syłać pojedynczo po każdym  
odcinku iuo łącznie, po uka ­
zaniu  się 15 odcinków . Uczest­
nicy konkursu  nie m uszą je d ­
nak rozw iązyw ać w szystkich  
zadań, do losowania nagród  
dopuszczeni będą także ci, 
k tó rzy  udzielą p raw id łow ej 
odpow iedzi na k ilk a  ty lko  za ­
dań. Term in  nadsyłania odpo­
w iedzi — 30 m arca  b r. (data  
stem pla pocztowego).

Tow arzysze: Adam  K ręg lew - 
ski z Siodiec, M. N ieborak z 
PGR Sączno. U dzia ł w  kon­
kursie  ..Z jak iego  k ra lu  p rzy- 
ledzie Tw ój p rzy jac ie l?“ m ogą  
brać wszyscy. Należy ty lko  
w ypełn ić kupon konkursow y  
i przesłać go do red ak c ii. B liż­
sze szczegóły konkursu , za ­
m ieszczam y codziennie w  ga­
zecie.

Tow arzysze: Józef Najduch  
z Jarosław ia , Ireneusz Nogieć 
ze wsi Zagorzyce, Jan U rb a ­
n iak z K o łąta lew a. Nadesła­
nych odpow iedzi nie będzie­
m y oceniać aż do czasu za ­
kończenia konkursu . Po za­
kończeniu I cyk lu  zam ieści­
m y praw id łow e  rozw iązan ia .

Czego mogą się spodziewać
przyszły oficer nowego Wehr­
machtu? Oto np. znany zbrod­
niarz hitlerowski, były marsza­
łek Kesselring w swej wypo­
wiedzi „dziwi się“ wręcz, że 
można w ogóle zadawać tego 
rodzaju pytania. „Czyż nie ma­
my — woła on w świętym 
oburzeniu — wypracowanego w 
przeszłości wzoru oficera"? O 
jaki wzór chodzi, łatwo się do­
myśleć. Herr Kesselring, jako

„To trzeba i  całym naciskiem 
powiedzieć — czytamy w wypo­
wiedzi b. „wachtmeistra“ Fran- 
za Regnery z Koblencji — że 
przyszły oficer niemiecki nie 
powinien być inny, aniżeli ogól 
naszych oficerów z ostatniej 
wojny". No, bo Jakżeby ina - 
czej, prawda?

„Mogę z czystym sumieniem 
powiedzieć, że 80 proc. b. ofice­
rów spełniło właściwie swoje 
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„świetlane przykłady" wymie­
nia m. in. takich ludzi jak Fry­
deryk II, Moltke, Hindenburg.
Ludendorff, Mölders, Rommel 
itd. A więc zagorzałych m ilita­
rystów i hitlerowców. Oficerem 
przyszłego Wehrmachtu, według 
Kesselringa winien być czło­
wiek wychowany na najgor­
szych, junkiersko-pruskieb tra­
dycjach przeszłości. W tym sa- 
mym mniej więcej tonie wypo- 

A więc jaki, wg nabożnych wiadają się też inni „dyśkutan- 
życzeń tych panów winien być I ci“ .

temat: „Jaki powinien być ofi­
cer przyszłego Wehrmachtu?“ 
Udział w tej „dyskusji“  biorą 
b. hitlerowscy generałowie, ofi­
cerowie i podoficerowie, ba — 
nawet b. SS-owcy. Ci ostatni 
sugerują nawet, że najwłaściw­
szym typem przyszłego oficera 
byłby oczywiście znany wszyst­
kim „Übermensch“ (nadczło- 
wiek) z trupią czaszką na czap­
ce.

zadanie" — dodaje „dyskutant“ 
Gerhard Nięmann z Hamburga. 
„Dajcie nam tych ludzi, którzy 
byli z nami ń a  froncie —  woła 
b. „oberfeldfebel“ Reinhold 
Hoffmann z Westfalii. — Lep­
szych nie było i nie będzie“ .

Lothar Greil, b. „Untersturm­
führer“ SS z Monachium bo­
czy się nawet lekko na organi­
zatorów „dyskusji“ , za ich fra­
zeologię o „nowym typie“ o fi­
cera. „Niepotrzebny jest nowy 
typ oficera — powiada prosto

z mostu Greil lecz oficerowie 
najwyższej jakości. A tacy są: 
od generała do chorążego“ . I z
rozżaleniem dodaje: „Lecz nie 
wśród tych, którzy się dziś ci­
sną do żiobu...“  Niewątpliwie 
mówiąc o oficerach „najwyższej 
jakości“ , ma on na myśli starą 
gwardię SS-owców, spośród któ­
rych wielu czuje się urażonych 
na Adenauera, za jego zbyt je­
szcze małe zainteresowanie się 
nimi.

Jak przystało na tego rodza­
ju „dyskusję“ , ni« brak też 
pewnych akcentów „kry tyk i“ 
pod adresem Adenauera. Nieco 
oryginalne pretensje wysuwa 
niejaki M. Gugger, b. podpuł­
kownik Wehrmachtu. „Powinno 
się mniej dyskutować o tym, 
jaki ma być przysziy oficer nie­
miecki, więcej natomiast o błę­
dach rządu Adenauera, które to 
(rzekomo, te „błędy“ — przyp. 
red.) spowodowały u młodych 
ludzi strach 1 niechęć przed 
Wehrmachtem“ .

I doprawdy pusty śmiech 
człowieka ogarnia, kiedy się czy­
ta dalsze „zarzuty“ p. Guggera 
pod adresem k ilk i bońskiej. 
„...Oni bowiem (to znaczy — 
Adenauer I spółka — przyp. 
red.), ponoszą główną winę za 
to, że młodzież niemiecka zaj­
muje wrogą postawę wobec 
siużby wojskowej“ . Rozprawiać

się z tego rodzaju „zarzutami“ 
pod adresem Adenauera nie ma 
chyba potrzeby. Dodajmy ty l­
ko, że kto jak kto, ale Ade­
nauer mało tu zawinił. A ta 
młodzież niemiecka odrzuca 
Wehrmacht, to bynajmniej nie 
konsekwencja „błędów“ polity­
ki rządu bońskiego, lecz prosty 
fakt: młodzież niemiecka ma 
już Adenauerów 1 Guggerów 
dość.

Warto wreszcie przytoczyć 
jeszcze Jeden, dość charaktery­
s tyczny „głos w  dyskusji“ . Oto 
n ie ja k i L u d w ik  S tiepe l, b. 
„O be rle u tna n t“  z L In zu  powia­
da: „Od przyszłego oficera żąda 
się największego poświęcenia, 
poczucia odpowiedzialności, czy­
stości charakteru, znajomości 
ludzi Itd., czyli Innymi słowy — 
ma to być jakiś nadcziowdek 
(„Ü berm ensch“ )... A ja zapytu­
ję: co się nam oferuje w za­
mian za to, czego możemy się 
spodziewać?“

Na to bądź co bądź uzasad­
nione pytanie „oberleutnanta“ 
Stiepla jakoś żaden z dyskutu­
jących nie urhiał, albo nie chciał 
odpowiedzieć. A przecież to ta­
kie proste; przypomnijcie sobie 
panowie Stalingrad, przemyślcie 
wyniki I I  wojny światowej, 
wspomnijcie Norymbergę itd. 
Czegóż więcej mogą oczekiwać 
od ludzkości wszyscy amatorzy 
nowych awantur wojennych?

I pamiętajcie, wyrok naro­
dów męże być tym razem tylko 
nieubłagany i ostateczny!

K. KRZYŻANOWSKI

h  B a rdzo  s iln y , 14-asobowy zespó ł 
z g ło s ili A u s tr ia c y : 6 z a w o d n ik ó w  
1 4 z a w o d n ic z k i w  z jeźdz ie , 3
e koczkó w  i  1 z a w o d n ik a  do k o m ­
b in a c ji  n o rw e s k ie j. W &ród n ic h  
na czoło w ysu w a  się  T ru d ę  
K le c k e r  — m is trz y n i św ia ta  w  
s la lo m ie  s p e c ja ln y m  o raz  w ic e - 
m ia trz y n i św ia ta  w  s la lo m ie  g i­
gancie , L o tle  B la t t l  — re p re ­
ze n ta n tk a  A u s tr i i  w  s la lo m ie , 
a w  ty m  sezonie czo łow a 

n a rc ia rk a  św ia ta , re p re ze n ta n c i 
A u s t r i i  — S chus te r i  Z e ilh o fe r . 
N o rw e d z y  z g ło s ili trz e c h  ś w ie t­
n y c h  skoczków  z m is trz e m  o lim ­
p ijs k im  w  k o m b in a c ji n o rw e s k ie j

w o d n ic y  to  T h tra n e  i  Sven An­
derson. Z a w o d n ic y  N R D  p rz y ­
będą w  15-o sob o w e j g ru p ie . Cze- 
ch os ło w acy  p rz y s y ła ją  11 osób 
z C sarda lem  i  M e lic h e m  oraz 
F e likse m  J e b a w ym .

N a rc ia rz e  w ę g ie rs c y  &ą Ju t w  
Za ko p an e m  o d  k i lk u  d n i i  p iln ie  
p rz y g o to w u ją  się do zawodów. 
W śród  n ic h  na jle pszą  k lasę  re­
p re z e n tu je  K o w a ry , k tó ra  w y g ra ­
ła w  zeszłym  ro k u  k o m b in a c ję  
a lp e jską . Z u p e łn ie  n ie  zn an y  jest 
sk ład  14-osobowej e k ip y  Ru­
m u n ii.

Ze s tro n y  P o ls k i w y s tą p i 74- 
o so bo w  a re p re z e n ta c ja  na rodow a 
o raz  n a jle p s i n a rc ia rz e  zrzeszeń 
s p o rto w y c h . Razem  w  m e m oria le  
w eźm ie  u d z ia ł ponad 200 zaw od­
n ik ó w  i  za w o d n icze k . U roczyste  
o tw a rc ie  za w odów  n a s tą p i 17 hm. 
o godz. 20, a w  p ią te k  odbędzie 
się p ie rw sza  k o n k u re n c ja  — sko­
k i  do  k o m b in a c ji  n o rw e s k ie j na 
D uże j K ro k w i.

M . M A T Z E N A U E R

Dogrywki ostatniej rundy 
wyłonią mistrza ZSRR 

w szachach
M O S K W A . O sta tn ia , 19 ru nd a

fin a łó w  sza cho w ych  m is trz o s tw  
ZSRR n ie  w y ło n iła  m is trza . Po 
porażce w  te j ru n d z ie  B o t w in ­
n ik  a z K eresem , do ty t u łu  m i­
s trzo w sk ie g o  k a n d y d u je  Jeszcze 
trz e c h  szach is tów  — H e lle r , Spas- 
s k i i  S m ys łow . N a jw ię k s z e  szan­
se ma p rz o d o w n ik  tu r n ie ju  — 
H e lle r  (12 p k t  i  jed n a  g ra  o d ło ­
żona), k tó re m u  w y s ta rc z y  uzyskać 
re m is  w  d o g ry w c e  z A n tasz tne rrv  
S m ys łow  ro z e g ra ł ju ż  w s z y s tk ie  
aw o je  p a rt ie , zd o b y w a ją c  osta­
te czn ie  12 p k t. po re m is ie  w  
o s ta tn ie j ru n d z ie  z T a jm an o w em . 
Spasskl m a obecn ie  11 p k t.  i  od-

S la tv ik ie m . D w a j d a ls i za - łożone  s p o tk a n ie  z L ls ic y n e m .

Po równorzędnej grze 
siatkarze przegrali z Belgradem
(dokończenie ze str. I)

Churchill przeforsoiuał 
su io je  s tan o w isko  

UJ spraiuie rokoujań z ZSRR

»lak, Tumidajewicz, doskonała 
obrona Hajec były nagradzane 
rzęsistymi oklaskami.

Jugosłowianki, które w żad­
nym z trzech setów nie zdo­
były ani razu zdecydowanego 
prowadzenia w ostatniej partii 
zagrały najlepiej i  zdobyły w 
niej 9 pkt.

P rze g ra n e j naszych  s la lk a re y  
n a le ży  się chyba  clasznldiwać w  
n ie ró w n e j g rze  zespołu. B y ły  m o ­
m e n ty , szczególn ie  w  p ie rw s z y m  
1 trz e c im  secie, k ie d y  re p re ze n ­
ta n c i W a rsza w y  s p y c h a li do  o b ro ­
n y  s ia tk a rz y  B e lg ra d u . A le  b y ły  
też c h w ile  g d y  m u s ie liś m y  się 
t y lk o  b ro n ić .

R ep re ze n tac ja  W a rsza w y  (L e w ­
k o w ic z , C zersk i, W le c ia ł, W o łuch , 
S z o ło m n lo k i, S z lif f ,  K u rp lo s . Fe- 
U szew ski), b y ła  słabo z g ra n y m  ze­
spo łem  co u w id o c z n ia ło  się w  t r u ­
d n ie js z y c h  m o m en ta ch  g ry .

Zespó ł B e lg ra d u  o ip a rty  n a  5 re ­
p re ze n ta n ta ch  k r a ju :  P o p ow lcu , 
M ik in le ,  D je rd lje y ic u . S t i t  leu i  
A k e rb ln k u , chociaż za ko ń czy ł
z w y c ię s k o  s p o tka n ie , rde zade­
m o n s tro w a ł g ry  na  • n a jw y ż s z y m  
poz iom ie .

Po przegraniu pierwszego 
seta 14:16, siatkarze Belgradu 
wygrywają drugiego 15:0, 
przegrywają trzeciego 8:15, a 
następnie wygrywają czwarte­
go 16:14 1 piątego 15:9. Nasi 
reprezentanci, a szczególnie 
Lewkowicz, Wleciał, Szli i i
Szołomnicki, swoją dobrą grą 
w pierwszych trzech setach 
zrobili nam apetyt na zwycię­
stwo, ale w następnych zagra­
li gorzej, co zdecydowało o po­
rażce,

Reprezentacja Belgradu gro­
źna w chwilach, gdy atakowa­
li Mikina, Skerbinek i Popo-
wic była wyraźnie słabsza od 
naszej drużyny w obronie. Ju­
gosłowianie grali skutecznie w 
ataku i wytrzymali lepiej spot­
kanie kondycyjnie. Nasi siat­
karze, którzy od miesiąca nie 
rozgrywali spotkań w klasie 
wydzielonej nie byli do tego 
spotkania należycie przygoto­
wani.

Czołowych 
łyżwiarzy Europy

zobaczymy
na lorwarze i Torstalu

W A R S Z A W A . C zo ło w i

dę 1 c z w a rte k  w
N asi goście w ra c a ją  zT<>S ^ y ,  
gdzie  o d n ie ś li szereg sukcesów. 
N a jw ię k s z e  za in te re so w a n ie  w  
dza w y s tę p  m is trz o w s k ie j i  
E u ro p y  — ro d ze ń s tw a  N a g y  ( 
g ry )  o raz  n ie w ie le  im, ustępu)5', 
cej p a ry  S uch en ko va  — Dole*»1 
(CSR).

K o b ie ty  w  jeźd z le  lnd yw td u ® 1'  
n e j re p re ze n to w a ć  będą z a \v w ' 
n ic z k l CSR — T u m o va  1 K i* ' 
d ru b ska  o raz  w ie lk a  nadzteJ8 
ły ż w ia rs tw a  w ęg ie rsk ie g o  — *3'  
le tn ia  Z o llnaT . O bok gości zagr8'  
n ic z n y c h  w y s tą p ią  gów nleż czot0'  
w l  ły ż w ia rz e  p o lscy . PocząW * 
za w odów  w  d n ia c h  1» 1 17 bib. 
o  godz. 19.

W  d n ia ch  19 i  so bm . zawodni­
cy  z a g ra n iczn i i  p o lscy  w ystąP '4  
na  T o rs ta lu  w  S ta liń o g rod z le .

•SÓW-

W

S zyku je m y  row e ry ...

Za dwa miesiące start
do Zeterapowskich Kolarskich Raidów 

i Wyścigów Pokoju
W MAJU b r . na js iln ie js i z 

polskich k o la rzy  w y ru s zą  
po raz  ósmy na trasę W yś­

cigu P okoju. W  tym  sam ym  cza­
sie na teren ie  całego k ra ju  p rz e ­
prow adzone zostaną Zetem pow- 
skie K olarskie  R aldy i W yścigi 
Pokoju  o raz  w yc ieczki w ie jsk ie  
do tras y  W yścigu.

T rzy  lata m ija  w  tym  ro k u  od  
czasu zorgan izow an ia  pierw szych  
Zetem powsklch K o larskich  Rai­
dów poko ju . Fakt, te  tegoroczne  
r » idy  p rzy p a d a ją  w  roku  10-le- 
cla Polski Ludow ej, w  roku  o r-  
ganlzow anla  w  Polsce V  Św iato­
wego Festiwalu M łodzieży I S tu­
dentów  o raz  I! M iędzynarodo­
w ych Ig rzy s k  Sportow ych M ło­
dzieży , pozw ala spodziewać się 
Jeszcze liczniejszego an iże li do­
tychczas udzia łu  m łodzieży  w  
zetem pow sklch Im prezach  k o la r ­
skich. P rzypuszczen ia  ta p o tw ie r­
d za ją  z re s z tą  c y fry  )vsJ<a,z_uJ,45®

— 200 tys.).
Nie m a chyba koła zetem pow- 

skiego czy sportow ego, którego  
członkow ie nie chcie liby  w ykazać  
swych um iejętności ko larskich .
Nie za b ra k n ie  też chyba ko larzy  
k tó rzy  zechcą w ykorzystać  te 
w span ia łą  okazję  do s tartu .

D la zagw aran tow an ia  w zoro  
w ej o rg a n izac ji | należytego  
przeprow adzen ia  te | potężnej Im ­
p rezy  trzeb a  wcześniej zabrać  
się do przygotow ań, z w ła s z rT j 
te  obejm ie  ona m le s ik a ^ ó w  ca

■ZMF-OWSKIE KOLARSKIE RAI DY POKOJU 
________  ®-90 mo|o 1955 t.

na rosnącą liczbę^ sta

■ASTA UCZESTNICTWA

............ .. < > ■ » ... .  ,1
nazwisko i imu

e i  , p ° ls k l, w szystkich woje­
w ództw , pow iatów  I grom ad.

P rzystąp iono  Już do powoły­
w an ia  kom itetów  o rg an izacy j­
nych, w  skład k tó rych  wchodzą  
przedstaw ic ie le  szeregu organ»' 
zacjl I In sty tuc ji. K om itety  te *  
najb liższych dniach rozpoczną  
swą działalność, p rzygo to w u ją0 
plan dzia łan ia .

Szczególne zadanie  staje przed  
aktyw is tam i ZM P , k tó rzy  będą 
brać  u d z ia ł w  organ izow an iu  ra i­
dów I w yścigów .

W szyscy — t j. zetem pow cy * 
w ydelegow ani do p racy  w  korni' 
tetach o rgan izacy jn ych  przed­
staw ic ie le  o rg a n izac ji I ln n y °h 
Instytucji m uszą zapoznać  
szczegółowo 2 ¡ m D r e y i t a k  od

Jak0^ ys n r0.Paqandowo-P ° li,yC Znej -  ' /P o r to w e j. Trzeba więc P frniętać o tym , aby w komitetach
ontC°T,a 1 *udzie y|ubiący sp°„\l 
gotowi poświęcić niejedną w,e , 
zakr^hiWH? na organizoWaP.1 inv. 
n rL r  Jo.neJ na szeroką skalę iTT1prezy  turystyczno-sportow ej.

W odróżn ien iu  od lat P°Pr * e<L  
b ch ra ld y  I w yścigi zostaną w  
y m  roku  przeprow adzone

o d d z ie ln y c h  te rm in a ch -
~  8 m a ja , wyścigi 

h^aja b r. Ponadto, w  zależności 
od w a ru n k ó w  terenow ych i 
teresow ań uczestn ików , w  Jed­
nym  m iejscu trzeb a  będzie zo r­
ganizować w ięcej w yścigów , a 
cze£m w lęceJ ra idów  i w yci0'

T rasy ra id ó w  dla uczest­
n ikó w  w  w ieku  'O — 14 I 
nie m ogą być dłuższe  
10 km . w w ieku  14 — .¡j 
lat do 24 km. powyżej 
lat do 35 km . p rzy  
znaczonej odpow iedni» ej 
g ru p y  w ieku  m aksym 31 „. 
szybkości. W yścigi n * | 
w erach  turystycznych  
wyścigow ych obejm ą r e j 
la rz y  m ających  P ° w /.ne
15 la t I p rzeprow adź j
zostaną na dystansach. . 
m ze s tartu  lotnego 
m ężczyzn i kobiet l . 
uzyskan ia  no rm y na . 
znakę  SPO I BSPO .l  i "  
stopnia) o raz  w yścigi 
10 km , dla kobiet 1 2 5  km. 
dla  m ężczyzn (na odzn  
SPO I stopnia).

R ozpoczn ijm y więc  
za ra z  przygotow ania . |___ :__| uczestni

4. adaUła « ZMFpototkicł> KoUnklcb JUlĆack Ppkoli a. (rafia
gan izato ró w byków . Dołóżm y s ta ra ń  
coraz w ięcej m ,od3j®„ 
p ra w la ło  p iękny  spor 
la rs k i. D obrym  P„rz-kty. 
dem niechaj świecą
wlścl ZM P P O P " '*  * i. 
ud zia ł w  ra ldach  i wy  
gach.
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